
Codzienną pracą pomnażajmy siły 
naszej ojczyzny-przyczyniajmy się 

do utrwalenia pokoju na świecie
Rezolucja krajowej narady 

przodujących członkiń 
spółdzielń produkcyjnych

' My; kobiety, członkinie spół*/ 
dzielni produkcyjnych, zebra? 
łyśmy się w naszej ukochanej 
stolicy — Warszawie, by na 
wspólnej Krajowej Naradzie 
omówić przebytą drogę i zada­
nia, jakie spełniać winny kętoie 
ty w spółdzielniach produkcyj­
nych.

II Zjazd naszej Partii wezwał 
nasz naród do walki o dalsze 
podniesienie dobrobytu 1 kul­
tury ludzi pracy w mieście i na 
wsi.

My, zebrane na naradzie 
członkinie spółdzielni produk. 
cyjnych, szczególnie gorąco 1 
serdecznie podejmujemy to

Wielką popularnością wśród kołchoźników radzieckich cieszy 
się jeździectwo. Sport ten ma charakter masowy w całym 
Związku Radzieckim, szczególnym zaś powodzeniem cieszy się 
w Gruzji, gdzie spośród kołchozowych hodowców koni rekru­
tują się najlepsi jeźdźcy.

Na zdjęciu: Jeźdźcy z rejonu Zugdldl (Gruzińska SRR) na 
terenie swojego kołchozu.

III Zjazd
Węgierskiej Partii Pracujących

rozpoczął obrady
BUDAPESZT. — Dnia 24 bm. 

w atmosferze wielkiego entu­
zjazmu otwarty został w Bu­
dapeszcie III Zjazd. Węgier­
skiej Partii Pracujących.

Obrady zjazdu otworzył 
członek Biura Politycznego Ko 
mitetu Centralnego' Węgier­
skiej Partii Pracujących Imre 
Nagy. Wskazał on, że naród 
węgierski pod kierownictwem 
Węgierskiej Partii Pracują­
cych pewnie kroczy do szczę­
śliwej przyszłości, do socjali­
zmu.

Delegaci na Zjazd uczcili 
pamięć towarzysza Stalina 1 
towarzysza Gottwalda minu­
tą milczenia.

W imieniu Zjazdu i całej 
Węgierskiej Partii Pracują­
cych Imre Nagy wita delega­
cję Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego z to­
warzyszem K. Woroszyło- 
wem na czele. Delegaci hucz­
nymi oklaskami witają dele­
gację KPZR. Zjazd gorąco wi­
ta delegacje bratnich partii 
komunistycznych i robotni­
czych.

Na Zjeździe obecnych jest 
29 delegacji bratnich partii 
komunistycznych i robotni­
czych.

Zjazd wybrał prezydium w 
llkładzie 35 osób. Wśród hucz­

nych oklasków zajmują miej­
sca w prezydium delegacja Ko 
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego i delegacje in­
nych bratnich partii komuni­
stycznych i robotniczych.

Następnie wybrano organa 
robocze Zjazdu — Sekretariat, 
Komisję Redakcyjną, Komisję 
do opracowania wniosków w 
sprawie projektu zmienionego 
statutu partii, Komisję Man­
datową i inne.

Przyjęto następujący porzą­
dek dzienny Zjazdu:

1. Sprawozdanie Komitetu 
Centralnego Węgierskiej Par­
tii Pracujących i zadania par­
tii. Referuje Matyas Rakosi.

2. Zadania aparatu państwo 
wego i rad. Referuje Imre 
Nagy.

3. Sprawozdanie Centralnej 
Komisji Kontroli. Referuje K. 
Kiss.

4. Sprawa zmian w statucie 
Węgierskiej Partii Pracują­
cych. Referuje Lajos Acs.

5. Wybory organów kierow­
niczych Węgierskiej Partii 
Pracujących.

Następnie referat sprawo­
zdawczy KC Węgierskiej Par­
tii Pracujących wygłosił 
pierwszy sekretarz KC WPP 
Matyas Rakosi,

piękne wezwanie i zwracamy 
się do wszystkich kobiet wiej­
skich, aby wraz z nami włączy­
ły się do wspólnej walki o wy­
konanie zadań, jakie postawiła 
przed nami nasza Partia i wła­
dza ludowa.

Najważniejszym zadaniem,' 
do wykonania którego powin­
nyśmy się jak najusilniej przy­
czynić, to znaczne podniebienie 
produkcji rolnej, podniesienie 
wydajności z hektara, zwiększę 
nie bazy paszowej J dalszy roz­
wój hodowli.

Państwo Ludpwe idzie z o- 
gromną pomogą dla całej wsi 
pracującej, yź jej walce o pod 
niesienie produkcji rolnej. 
Szczegóły jednak pomocą i 
opieką otacza nasze państwo 
spółdzielnie produkcyjne.

Władza ludowa wielką tro­
ską otacza zarazem kobietę w 
jpółdzielni produkcyjnej, za­
pewniając jej bezpłatnie — po­
moc lekarską, leczenie szpital­
ne 1 sanatoryjne, fachową po­
moc w izbach porodowych i 
wyprawki dla niemowląt.

W oparciu o pomoc państwa 
ludowego spółdzielnie produk­
cyjne winny przodować w wal 
ce o wzrost produkcji rolnej. 
Szczególnie wjele możemy w 
tej dziedzinie zdziałać my, człon 
kinie rad kobiecych: •wteetł*re-j 
w spółdzielniach produkcyj-1 
nych. I

Pierwszym naszym obowiąz­
kiem Jest przyczynić się do dal 
szego Umocnienia 1 rozwoju na 
szych spółdzielni produkcyj­
nych. Wraz ze wszystkimi spół­
dzielcami będziemy tak praco­
wać, by coraz wyższe były plo­
ny na naszych spółdzielczych 
polach, by w spółdzielniach co­
raz więcej było zespołowego 
bydła, trzody chlewnej, owiec 
i drobiu, by corhz więcej zbo­
ża, ziemniaków, buraków, co­
raz więcej mięsa, mleka 1 weł­
ny dostarczała nasza wieś dla 
potrzeb ludzi pracy w mieście.

My uczestniczki narady zobo 
wiązujemy się:

— zwiększyć udział każdej 
z nas w pracach zespołowych, 
przestrzegać spółdzielczej dy­
scypliny pracy, wyrabiać 1 
przekraczać przewidziane sta­
tutem minimum dniówek obra­
chunkowych, współzawodni­
czyć w wykonaniu 1 przekra­
czaniu norm pracy 1 ściśle prze 
strzegać sprawiedliwego, zgod 
nego z przyjętą tabelą zalicza­
nia dniówek obrachunkowych:

— szczególną opieką oto­
czyć rozwój spółdzielczej ho­
dowli. Narada nasza wykaza 
ła nam wszystkim, jak wie­
le może zdziałać kobieta w 
podnoszeniu produkcji hodo­
wlanej.. Dla tego przenosić bę 
dziemy doświadczenia na-

(Dokończenie na str. 2)

Z szóstego niejawnego 
posiedzenia Konferencji Genewskiej 

w kwestii indochińskiej
GENEWA. Dnia 25 bm. odby- 

lo się szóste niejawne posie­
dzenie Konferencji Genewskiej 
poświęcone kwestii indochiń- 
skiej. Przewodniczył minister 
Spraw Zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotow. Po posiedze­
niu ogłoszono komunikat na­
stępującej treści:

„Na niejawnym posiedzeniu 
w dniu 25 maja 9 delegacji 
kontynuowało obrady nad spra 
wą przywrócenia pokoju w 
Indochinach. Następne niejaw­
ne posiedzenie odbędzie się 27 
maja".

Jak utrzymują, w piątek 28 
bm. ma się odbyć Jawne posie­
dzenie Konferencji Genewskiej, 
poświęcone sprawie Korei.

• • »
GENEWA. W kołach dzienni 

karskich podają, że na wtorko­
wym posiedzeniu w ścisłym 
gronie delegacja Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej po­
nownie zaproponowała zupełne 
przerwanie działań wolennych 
na całym obszarze Indochin, i 
to w jak najkrótszym czasie.

Delegacja Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej zazna­
czyła następnie, że jeśli przer­
wanie działań wojennych nie 
objęłoby całego terytorium i 
gdyby nie było zupełne, to po­
wstałoby niebezpieczeństwo 
wznowienia walk w Indochl-

Przyjęcie 
u szefa delegacji 
Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej 
na cześć min. Molotoua

GENEWA. Szef delegacji 
Wietnamskiej Republiki Demo 
kratycznej na Konferencję 
Genewską Fam Wan Dong 
wydal 24 bm. obiad na cześć 
przewodniczącego delegacji 
radzieckiej min. Mołotowa.

Na obiedzie obecni byli 
również szefowie delegacji 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
Czou En-lai i Koreańskiej Re 
publiki Ludowo-Demokratycz 
nej, Nam Ir,

nach. Natomiast przyjęcie wnio 
sku delegacji Wietnamskiej Re 
publiki Demokratycznej stwo­
rzyłoby warunki sprzyjające 
przywróceniu i utrwaleniu po­
koju w Indochinach.

Jak słychać w kuluarach 
Pałacu Narodów, delegacja 
Wietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej oświadczyła, że w 
ścisłym związku z przerwaniem 
działań wojennych pozostaje 
konieczność ustalenia zasad wy 
tyczenia stref rozmieszczenia 
wojsk obu stron, Jak również 
wstrzymania dowozu wojsk i 
sprzętu wojennego do Indochin.

Delegacja Wietnamskiej Re 
publiki Demokratycznej przed 
stawiła również praktyczne 
propozycje dotyczące wyty­
czenia stref rozmieszczenia 
wojsk.

W końcu delegacja Wiet­
namskiej Republiki Demokra 
tycznej złożyła wniosek prze 
widujący zwołanie narady do 
wództw obu stron wojują­
cych w celu skonkretyzowa­
nia warunków rozejmu. Pro 
Jekt porozumienia, jakie o- 
siągnęłyby dowództwa obu 
stron, zostałby przedstawio­
ny Konferencji Genewskiej 
do aprobaty.

W czasie obrad delegacja 
ZSRR zwróciła uwagę na to, 
że strony zainteresowane, tj. 
obie strony wojujące powin­
ny nawiązać bezpośredni kon 
takt ze sobą. Ułatwiłoby to 
rozpatrzenie i rozstrzygnię­
cie problemu przywrócenia 
pokoju w Indochinach.

Myśl ta została zaaprobo­
wana przez różnych delega­
tów. Dziennikarze angielscy 
dowiadują się, że na wtorko­
wym posiedzeniu delegacja 
brytyjska stwierdziła, iż te­
go rodzaju bezpośrednie kon­
takty między stronami woju 
jącymi są konieczne.

W kołach dziennikarskich 
panuje przekonanie, że zasa 
da ta hyć może zostanie przy 
jęta, co będzie sprzyjać kon­
kretnym rozmowom w spra­
wie przywrócenia pokoju w 
Indochinach,

Z sesji
Światowej Rady Pokoju
BERLIN. Dnia 25 maja na 

przedpołudniowym posiedze­
niu nadzwyczajnej sesji Swia 
towej Rady Pokoju obradom 
przewodniczyła Eugenie Cot- 
ton. Przed rozpoczęciem o- 
brad Eugenie Cotton od­
czytała tekst depeszy z po 
zdrowieniami do przewod­
niczącego Światowej Rady 
Pokoju prof. Fryderyka Joliot 
Curie. Uczestnicy sesji jedno 
myślnie zaaprobowali tekst 
depeszy.

Pierwszy zabrał głos w dy 
skusji przedstawiciel narodu 
greckiego prof. Petros Kok- 
kalis, który zwrócił uwagę 
zgromadzonych na fakt, że im 
perialiści amerykańscy nadal 
dążą do rozbudowy baz stra­
tegicznych w Grecji i do za 
łożenia baz dla broni atomo­
wej i wodorowej na Krecie 
1 w Pireusie. Prof. Kokkalis 
scharakteryzował pakt grec­
ko - turecko - jugosłowiański 
jako pakt wojenny wymierzo 
ny nie tylko przeciwko ros­
nącemu oporowi narodu grec 
kiego, lecz również przeciwko 
wszystkim miłującym pokój

narodom na Bałkanach i w E 
uropie wschodniej.

Przedstawiciel narodu ja­
pońskiego, wiceprzewodnlczą 
cy japońskiego Komitetu O- 
brońców Pokoju K. Yanagida 
nakreślił wstrząsający obraz 
skutków spowodowanych
przez eksperymenty amerykań 
skie z bombą wodorową. 
Wszystkie warstwy narodu 
japońskiego — oświadczył K. 
Yanagida — występują zgod­
nie w walce o zakaz tej stra 
szliwej broni oraz innych 
środków masowej zagłady.

Dr. G. Hanna (Liban) przed 
stawił w swym przemówie­
niu opłakaną sytuację gospo­
darczą krajów arabskich, spo 
wodowaną przez Ingerencję 
imperialistów amerykańskich 
do spraw we -nętrznych tych 
krajów, w tym również Liba 
nu.

Ponadto w dyskusji głos za­
bierali: członek Bułgarskiej 
Akademii Nauk L. Stojano- 
wow, przewodniczący Nie­
mieckiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju prof. W. Fricd- 

(Dokończęnie na str. 2)

N. M. Szwernik przyjął delegację 
Włoskiej 

Powszechnej Konfederacji Pracy
MOSKWA. W Związku Ra­

dzieckim przebywa delegacja 
Włoskiej Powszechnej Konfe 
deracji Pracy zaproszona 
przez Wszechzwiązkową Cen 
tralną Radę Związków Zawo 
dowych (WCSPS).

W skład delegacji wchodzą 
czołowi działacze włoskich 
związków zawodowych z se­
kretarzem Włoskiej Powszech 
nej Konfederacji Pracy O. 
Lizzadri na czele.

W ciągu trzytygodniowego 
pobytu w ZSRR delegaci za­
znajomili się z życiem i pra 
cą narodu radzieckiego, z 
działalnością radzieckich 
związków zawodowych, zwie 
dzili zakłady przemysłowe i 
instytucje kulturalne Mo­
skwy, Leningradu, Krywa­
nia. Kilka dni spędzili goście 
włoscy na południowym wy 
brzeżu Krymu, gdzie zwiedzi 
li wiele sanatoriów związko 
wych.

24 maja br. delegację przy­
jął przewodniczący WCSPS 
N- M. Szwernik.

W przyjacielskie) rozmo­
wie delegaci podzielili się

swymi wrażeniami z podróży 
po Kraju Rad, opowiedzieli 
o sytuacji mas pracujących 
Włoch, o ich walce o pole­
pszenie warunków bytu.

N. M. Szwernik serdecznie 
powitał przedstawicieli mas 
pracujących i związków zawo 
dowych Włoch oraz iyczył 
im sukcesów w dalszym po­
głębianiu przyjaźni między 
narodami włoskim i radziec­
kim jak również w walce o 
utrwalenie pokoju na całym 
świecie.

Przewodniczący 
Rady Państwa 
przyjął 
ambasadora PRL 
w Indiach

WARSZAWA. przewodni­
czący Rady Państwa Ale­
ksander Zawadzki przyjął w 
dniu 25 bm. Ambasadora Nad 
zwyczajnego i Pełnomocne­
go PRL w Republice Indii Je 
rzego Grudzińskiego.

216 odremontowanych izb 
otrzymali mieszkańcy Kołobrzegu
Szybko i dobrze przeprowa­

dza remonty mieszkań Miej­
skie Przedsiębiorstwo Remon­
towo-Budowlane w Kołobrze­
gu. Według obliczeń kierow­
nictwa MPRB w cięgu czte­
rech miesięcy oddano do u- 
żytku ludności 216 izb miesz­
kalnych.

Ponadto w toku robót znaj­
duje się jeszcze 615 izb na 
terenie miasta. Zobow:qzania 
majowe załogi MPRB głoszę, 
że do 1 lipca br. zakończone 
zostanq remonty kapitalne 830 
izb, przewidzianych w planie 
remontów MZBM. Dotychcza­
sowy, sprawny przebieg pracy 
w MPRB Kołobrzeg pozwala 
się spodziewać, że zostanę 
one w pełni wykonane. Tym 
bardziej, że zarówno plan
I kwartału, jak i plan kwiet­
niowy zostały przez załogę 
MPRB wysoko przekroczone.

Należy zaznaczyć, że duży 
wpływ na pomyślnę realizację 
zadań planowych w MPRB 
Kołobrzeg miało studiowanie 
materiałów z IX Plenum i
II Zjazdu PZPR zarówno przez 
partyjnych, jak i bezpartyj­
nych pracowników przedsię­
biorstwa.

Niemałę pomoc stanowiły 
również dla kierownictwa 
MPRB miesięczne narady robo 
cze, organizowane przez Woj. 
Zorzęd MPRB w Koszalinie. Na 
naradach dyskutowane sę ko­
lejno problemy zawarte w u- 
chwałach II Zjazdu PZPR ta­
kie, jak: maksymalne wykorzy­
stanie taboru, oszczędność ma

teriałowa, jakość przeprowa­
dzanych remontów, wydajność 
pracy itp. Sq one ściśle powię 
zane z zadaniami każdego 
przedsiębiorstwa.

Tak np. zaplanowany wzrost 
wydajności pracy na III kwar­
tał br. dla MPRB w Kołobrze­
gu wynosi 31,5 proc. Jest to, 
wzięwszy pod uwagę słabe 
zmechanizowanie robót w tym 
przedsiębiorstwie, wzrost po­
ważny. Dlatego Woj. Zarzqd 
MPRB winien pomyśleć o nie­
zwłocznym udzieleniu pomocy 
podległym sobie przedsiębior­
stwom w zakresie zmechanizo­
wania chociażby części robót, 
wykonywanych dotychczas ręcz 
nie.

(il)

Czyn 
Melioracyjny 

młodzieży ze Sławna 
Młodzież ZMP-owska z Za­

sadniczej Szkoły Zawodowej 
w Sławnie zobowiązała się 
przystępie do Czynu Meliora­
cyjnego i dokonać konserwa­
cji wałów ochronnych na de­
presyjnych terenach nadmor­
skich pod Darłowem oraz 
splantować ziemię wydobytę z 
rzeki Grabówki przez pogłę- 
biarkę na odcinku 900 m. 
Młodzi ZMP-owcy w pełni wy­
konali swe zobowiqzanie. War 
tość Ich prac wynosi 15.300 
złotych.

Jeździectwo w ZSRR



W dniach tajnych posiedzeń
(Korespondencja własna AR z Genewy)

Tu w Genewie dla nas, Po­
laków, Rosjan, Czechów, Wę. 
grów, Bułgarów obecnych na 
Konferencji Genewskiej najpięk 
niejszym przeżyciem jest serde 
czność i przyjaźń, jaką nam 
okazują na każdym kroku 
przedstawiciele narodów Azji, 
ludzie często o bardzo dalekich 
od naszych poglądach na świat, 
ale mimo to widzący właśnie w 
nas nadzieję swej wolności i 
pokoju.

V ‘l-
' • ■■ ! ■ .

Istotnie jest pewien po­
stęp. Pięć punktów kompromi 
sowej formuły — jak nazwa 
no tu plan Mołotowa — wy 
wołało olbrzymie zaintereso 
wanie wśród dziennikarzy, 
którzy komentują punkt po 
punkcie.

Jeden z dziennikarzy za­
chodnich zwraca uwagę:

— Jeśli rozejm mają gwa­
rantować uczestnicy Konfe- 
\ encji Genewskiej to oznacza, 
że, praktycznie będzie to ko­
misja pięciu mocarstw.

— A pan co myślał?
— Al^ i to prowadzi do 

faktycznego uznania na stałe 
obecności ClJn Ludowych w 
organizacjach. międzynarodo­
wych! \

Na to dziennikarz włoski:
— Czy Pan myVał, że po 

Konferencji Genewsk<“j Chiny 
znikną z mapy świata}.

I najdziwniejsze, że \ą lu­
dzie, którzy jeszcze tak *.ny- 
ślą nawet tu w Genewie. JK.aj 
zabawniejsze, że spotkać ich 
można w sekretariacie rzecz 
nika prasowego delegacji 
Chin Ludowych, gdzie dopoml 
nają się o zaproszenie na po 
kaz filmu chińskiego, czy na 
chińskie przyjęcie dla prasy. 
Potem opowiadają ze zdumle 
niem, że Chińczycy są nadzwy 
czaj grzeczni, bo dali im u- 
przejmie zaproszenie.

A propos Chińczyków żaba 
wną historię uważał za stoso 
wne opowiedzieć mi jeden z 
korespondentów bardzo bur- 
żuazyjnego pisma zachodnio - 
niemieckiego. Oto niedawno 
w jednym z numerów „Neue 
Zeitung'* wychodzącego w Mo 
nachium,. pisma amerykań­
skiego dla ludności niemiec­
kiej, ukazał się artykuł o Pol 
sce, w którym znów powtó­
rzyła się stara bzdura o Chiń 
czykach osiadłych na Śląsku. 
W parę dni później, jak infor 
mował mnie wspomniany 
dziennikarz, nadszedł do „Ne 
ue Zeitung** kurierem dyplo­
matycznym z Warszawy list 
ambasady amerykańskiej w 
niezwykle ostrym tonie, by 
zaprzestano wreszcie w pra 
sie amerykańskiej i niemiec­
kiej kolportować wiadomość 
o Chińczykach na Śląsku. Am 
basada USA bowiem stwier­
dziła, że plotka jest .niepraw 
dą, a powtarzanie jej ośmie 
sza tylko propagandę amery­
kańską, która ma już i tak 
bardzo trudną pozycję w Pol 
sce...

VI.

Głównymi ulicami ciągną 
sznury aut, genew’cżycy wy­
jeżdżają za miasto na sobotę 
i niedzielę. Pan Bidaułt wy­
jechał na dwa dni do Paryża, 
pan Eden do Paryża i Londy­
nu. W poniedziałek spotkali 
się znów wszyscy w Gene­
wie. Co ten nowy tydzień 
przyniesie, czy umiikną wre­
szcie działa w Indochinach i 
przestaną padać bomby na u 
męczoną wietnamską ziemię?

Chciałbym, aby czytelnik, 
który słowa te ujrzy w dru 
ku za kilka dopiero dni i bę­
dzie mądrzejszy o znajomość 
wydarzeń dziś jeszcze niezna 
nych, znalazł dobrą nowinę o 
zawieszeniu broni w Indochi­
nach. A jeśliby ta dobra no­
wina wciąż jeszcze nie nad­
chodziła z Genewy, to pracu 
jąc niech myśli o tym, że swo 
ją pracą może przyspieszyć 
pokój w Wietnamie i umocnić 
pokój w własnym kraju. Bo 
— widzicie i— tak jak pano­
wie Dulles czy Bidault chcie 
liby wygrać w* Genewie wo­
jenną politykę siły, tak mini­
ster Mołotow i Czou En - lai 
wygrywają w Genewie po­
kój polityką pracy dla poko­
ju, naszej pracy, pracy każde 
go z nas.

EDMUND OSMANCZYK.

LONDYN. Podczas debaty w 
Izbie Gmin premier Churchill, 
odpowiadając na pytania w

sprawie Konferencji Genew­
skiej i projektu utworzenia 
bloku państw Azji południowo- 
wschodniej, oświadczył m. in.: 

Chciałbym się ograniczyć do 
stwierdzenia, że polityka rządu 
pozostaje nie zmieniona... Jeśli 
chodzi o Konferencję Genew­
ską, to głównym naszym celem 
jest osiągnięcie pożytecznych 
i pomyślnych wyników oraz na 
wiązanie przyjaznych 1 opar­
tych na wzajemnym zrozumie­
niu kontaktów ze wszystkimi 
uczestnikami konferencji. Jeśli 
natomiast chodzi o pakt krajów 
Azji południowo-wschodniej, to 
trzeba zaznaczyć, że ostateczne 
utworzenie takiego bloku bę­
dzie wymagało bardzo długie­
go czasu.

Premier Churchill dodał, że 
toczące się obecnie w Wa­
szyngtonie rozmowy przedsta­
wicieli sztabów sił zbrojnych 
Stanów Zjednoczonych, Wiel­
kiej Brytanii, Australii, Nowej 
Zelandii i Francji nie dotyczą 
bezpośrednio sprawy utworze­
nia paktu krajów Azji południo 
wo-wschodniej,

(Dokończenie ze str. 1) 
szych przodownic pracy do 
wszystkich spółdzielni produ 
kcyjnych. Będziemy zaprowa 
dzać czystość i porządek w 
oborach, chlewniach i ow­
czarniach, będziemy trosz- 
o^yć się o zabezpieczenie do­
statecznej ilości paszy i sto 
sowijć racjonalne żywienie, 
Zgodnie ze wskazówkami na 
uki rolniczej. Szczególną opie 
ką otoczy.ny wzrost zespoło­
wego stada i zapewnimy peł­
ne odchowanie przychówka by 
dła, trzody chlewnej i owiec;

— podnieść plony upraw
przemysłowych, takich jak 
burak cukrowy, rzepak i len, 
rozszerzać uprawę żiemnia- 
ków i warzyw. Będziemy 
wprowadzać przy uprawie 
tych roślin, zgodnie z. uchwa 
łą Rady Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej, ogniwa j rozwijać 
współzawodnictwo w waśjce o 
osiągnięcie ponadplanowych 
plonów; \

— strzec podstawy nasze­
go dobrobytu — naszego mio 
nia spółdzielczego. Zwalczać 
będziemy wszelkie przejawy 
marnotrawstwa, lekkomyślne 
go, niespołecznego stosunku 
do wspólnej naszej własności. 
Będziemy uczyć się przodują­
cych metod uprawy i hodo­
wli, będziemy stosować* i upo 
wszechniać osiągnięcia przo­
downików i przodownic pra 
cy oraz racjonalizatorów pro 
dukcji rolnej. Szczególnie'za­
znajamiać się będziemy z wiel, 
kimi zdobyczami naszych bra' 
ci i sióstr, kołchoźników i koi; 
choźnic Wielkiego Kraju 
Rad;

— walczyć o pełne wywią-1 
zanie się naszych spółdzielni 
z obowiązków wobec państ­
wa ludowego;

—idąc za przykładem wie 
lu, wielu przodujących spół- 
dzielczyń — uczestniczek na 
szej narady — aktywnie włą­
czać się do pracy w samorzą 
dzie spółdzielczym, wciągać 
na członkinie wszystkie ko­
biety w spółdzielni oraz zwię 
kszać udział kobiet w zarzą­
dach spółdzielni i na innych od 
powiedzialnych stanowiskach;

— zacieśniać więź współ­
pracy i pomagać naszym sio­
strom — kobietom wiejskim, 
gospodarującym indywidual­
nie. Będziemy zapraszać je 
na nasze zebrania, dzielić się 
z nimi naszym doświadcze­
niem, omawiać wspólnie spra 
wy podnoszenia produkcji roi 
nej i inne sprawy życia gro­
mady i kobiety wiejskiej. Ze 
szczególną pomocą pośpieszy­
my kobietom z gospodarstw 
małorolnych. Będziemy siłami 
naszej spółdzielni bronić je 
przed kułackim wyzyskiem, u 
dzieląc pomocy w koniach, w 
maszynach rolniczych i ziar 
nie siewnym. Będziemy zara 
zem cierpliwie wskazywać na 
korzyści, jakie kobiecie wiej­
skiej przynosi zespołowa go­
spodarka i zachęcać je i ich 
mężów, aby poszli zapaszym 
przykładem,

I.

Któregoś dnia jadłem obiad 
z jednym z bohaterów mego 
opowiadania: „Nowa księga 
dżungli". Bardzo to zabawne 
było dla nas obu uczucie. Po 
stać powieściowa i autor trą 
cający się kieliszkami z wi- 
r.em, zajadający wspólnie 
pstrąga z genewskiego jezio­
ra i rozmawiający o kraju, w 
którym toczyła się akcja o- 
powiadania. A było to tak.

— Przed dwoma laty napl 
sałem opowiadanie o walce 
ludu malajskiego, wstrząśnię 
ty znaną fotografią przedsta 
wiającą brytyjskiego żołnie­
rza, trzymającego w ręku od 
ciętą głowę młodego Malaj- 
czyka. W opowiadanie wplo­
tłem scenę, w której trzej ko 
respondenci prasy amerykan 
skiej, francuskiej i angielskiej 
zapoznają dowódcę wojsk 
brytyjskich na Malajach, ge­
nerała Templera, ze swoimi 
wrażeniami z podróży po kra 
ju. Oparłem się na autentycz 
nych reportażach, zachowa­
łem imiona i nazwiska auto­
rów swych reportaży, przy 
czym jedynym, który pisał u- 
czciwie i tak też przemawia 
w moim opowiadaniu, był 
znany korespondent Dalekie­
go Wschodu dzienników „Le 
Monde" i „Manchester Guar- 
dian‘‘ Roberts Guillain. Wsła 
wił się on później korespon­
dencją z Indochin, był w tym 
roku w Dien Bień Fu, wydo­
stał się stamtąd samolotem, 
no i z Hanoi przyleciał teraz 
do Genewy. I stąd nasze spo­
tkanie.

Okazało się, że obaj jeste­
śmy w tym samym wieku, o- 
baj mamy już siwe skronie i 
obaj mamy już za sobą po 20 
lat parania się piórem. Ró- 
żnimy się światopoglądami, a 
lc Guillain należy do tego co 
raz rzadszego na Zachodzie 
typu korespondenta, który ze 
stawia widziane w podróży 
i zecży i jeśli widzi, że poko­
jowe rozwiązanie jakiegoś 
problemu jest możliwe (a ja­
kiego pr oblemu nie można po 
kojowo rozwiązać przy do­
brej woli obu stron?) — to 
pisze o tym. I dlatego repor 
taże Guillaina z południowej 
Azji drukowała w wyjątkach 
zarówno prasa polska, jak i 
radziecka.

Było to w czasie wojny ko 
reańskiej — opowiadał mi 
Guillain — leciałem z Bangko 
ku do Tokio i w samolocie 
zobaczyłem jakąś młodą pięk 
nie umalowaną osóbkę — jak 
się okazało, Amerykankę — 
w mundurze wojennego kore­
spondenta. Na ramieniu mia 
la naszywkę z napisem, któ­
ry mnie zaszokował: „U 
N-War Correspondent** — Oto 
respondent wojenny Organlza 
cji Narodów Zjednoczonych). 
Wydało mi się to rzeczą nie­
słychaną, -że ONZ stworzone 
dla zapobiegania wojnom wy

4 Z sesji
Światowej Rady Pokoju

Oświadczenie Churchilla 
w sprawie Konferencji Genewskiej 

i bloku państw Azji południowo-wschodniej

perium brytyjskiego". Inaczej 
mówiąc: uważajcie, bo my, 
Amerykanie, możemy wam ro 
zbić wspólnotę brytyjską i ro 
zbić waszą większość rządo­
wą w parlamencie.

Jak na stosunki międzyso­
jusznicze — to dość zabawne 
yozmówki.

III
Ciekawa rozmowa z inteli 

gentnj1^' Amerykaninem.
— Truu’L°ść polega na tyra, 

że mamy Stanach Zjedno­
czonych pół tuzina ministrów 
spraw zagrani znych i każdy 
z nich za wiele ,mówi...

— Jak to sześiTiu?
— Zaraz panu , wyliczę, 

pierwszy, najbardzia; cbwiej 
ny, to prezydent Eisenho­
wer, drugi to mr. Fostsr pu 
les, trzeci — to przewbchuczą 
cy Partii Republikanów, se­
nator Knowland, czwartyy— 
to przewodniczący komisji za 
granicznej senator Wiley, ] 
piaty — to republikański sena 
tor ze stanu Michigan pan 
Ferguson, no i szósty senator 
z Wisconsin — Mc Carthy...

Istotnie przypomniałem so 
bie, że każdy z tych sześciu 
panów zabierał już kilkakrot 
nie głos w czasie trwania 
Konferencji Genewskiej na te 
mat spraw tu omawianych i 
za każdym razem było wiele 
szumu wokół tych wypowie­
dzi często wzajemnie się wy 
kluczających.

— Kiedy żył Roosevelt — 
westchnął mój rozmówca — 
wiadomo było, że on decydu 
Je o naszej polityce zagra­
nicznej...

— Czyżby pan tęsknił do 
czasów Roosevelta?

— Ach, to była tylko luźna 
uwaga...

Późno w nocy spotkałem 
po raz drugi mego amerykan 
skiego znajomka.

Eisenhower oświadczył dzi 
siaj — powiedział, że pakt po 
łudniowo-azjatycki może zor 
ganizować i bez Anglików. 
Robimy, jak pan widzi, postę­
py. Robimy pakt bez Anglii, 
bez Indii, bez Indonezji, bez 
Cejlonu, bez Burmy, bez Au­
stralii, bez Nowej Zelandii. 
To są „szczyty** dyplomatycz 
nego kunsztu.

Był wściekły. Wyraziłem 
mu współczucie. Mam senty 
ment dla ludzi, którzy bole­
ją. gdy w ich kraju dzieje się 
źle.

/ IV —

Choć posiedzenia są tajne, 
dużo się mówi o ich przebiegu, 
Amerykanie informują swoją 
prasę, oczywiście bardzo ten­
dencyjnie. Francuzi dla swej 
prasy załatwiają to w sposób 
bardzo szczególny — oto dele­
gat Bao-Dai a opowiada o prze­
biegu posiedzenia dziennika­
rzom francuskim. Anglicy zakli 
nają się, że nikomu nic nie mó 
wią, niemniej ich prasa jest in 
formowana naturalnie god su­
gestią delegacji angielskiej. W 
tej sytuacji z przyjemnością 
przeczytaliśmy w ,.Prawdzie" 
jak naprawdę wyglądają do­
tychczasowe rokowania.

No cóż? Pan Bidault, którego 
Jedna nóżka ugrzęzła w Wa­
szyngtonie, druga w Indochi­
nach, a za rączki trzyma go Pa 
ryż, stara się swoją główką ha­
mować obrady w Genewie. 
Oczekuje on wciąż cudu, który 
zmieni go w Taylleranda. Poli 
tyka pana Bidault jest niezrów 
nana. Dość już skompromitowa 
ną amerykańską politykę siły 
pragnie słabiutki pan Bidault 
zmienić na francusko.amerykań 
ski podwójny „nelson" dla ca­
łego świata.

Jest w tej całej polityce szan 
tażu groźbą rozszerzenia wojny 
w Indochinach tyle nikczemno- 
ści, że nie zdziwiłem się, gdy 
przeczytałem depeszę z Ran- 
crunu pokazaną przez hinduskie 
go dziennikarza.

Siostra premiera Nehru, prze 
wodnicząca ostatniej sesji 
ONZ, pani Pandit oświadczyła 
w Rangunie: „Zachód ma do 
zaofiarowania narodom Azji ty] 
ko śmierć. Wschód natomiast 
ofiarowuje nam życie, przyjaźń 
i miłość".

Poważny dziennikarz hindu­
ski bipł słusznie dumny ze swej 
rodaczki, która tak trafnie uję­
ła istotę światowego konfliktu, 
oglądaną przez nas szczególnie 
wyraźnie w Genewio, 1

Sttvle będziemy pogłębiać 
nasze' wiadomości o życiu spo 
łecznyAr i politycznym nasze 
go kraj\i w walce, jaką naród 
nasz wr\az z narodami świa­
ta prow\ dzi o pokój i spra­
wiedliwość społeczną. Wraz z 
kobietami' całego świata wal 
czyć będziemy przeciwko pró 
bie nowej wojny, o całkowi­
ty zakaz bomby atomowej i 
wszelkiej broni masowego 
zniszczenia.*

Pogłębiać* będziemy jedność 
narodu w tjej walce, wzmac­
niać udział'kobiet w szere­
gach Frontu Narodowego.

Kobiety w.iejskie, członki­
nie spółdzielń produkcyjnych!

Nasza Partra i nasz rząd 
ludowy widzą' w nas wspól- 
budowniczych i ocjalizmu w 
naszej Ojczyźniy. Nie zawie­
dziemy pokładanych w nas na 
dziei. Włóżmy w* naszą pracę 
zawodową i spoTjcczną cały 
żar naszych serc, ponieśmy 
prawdę o sprawie dliwości 1 
pięknie nowego ży<ya do serc 
milionów kobiet wnujskich.

Naszą codzienną \nracą i 
walką o umocnienie \ rozwój 
spółdzielni produkcyjnych po 
ntnażajmy siły naszej) ukocha 
nej, Ojczyzny 1 w ten \ sposób 
przyczyniajmy się do u trwa- 
lenia pokoju na świecie,.

syła wojeK nych koresponden­
tów! Gdy przyjechałem na Ko 
reę, zauważy. em z przyjemno 
śeią, że wszy.st.v koresponden­
ci innych nai'P>.’0W0^cL P°?a 
Amerykanami, w.vPfuli stebr 
ne literki „UN‘* zt swych na 
szywek...

Autor „Rzeki Czerwonej**, 
Mirosław Zuławskź, ktv'ry za 
poznał mnie z Guólain,- na­
wrócił do wietnamskich 
spraw.

— Ile ludzi żyje w Delcie? 
— zapytał.

— Ponad pdęć milionów, 
może sześć. To najbardziej za 
ludniony zakątek świata.

— I tam chce pan Laniel 
przeprowadzać drakońskie, 
jak się sam wyraził, działa 
nia wojenne, by ratować Ha­
noi?

Guillain znów rozłożył rę 
ce i szepnął: — „Tak, to by­
łoby potworne**.

Gdyśmy wychodzili z resta 
uracji padał deszcz, od jezio 
ra dął ziąb.

„Gwałtowne ochłodzenie 
się stosunków angielsko - a- 
merykańskich — powiedział 
Mirosław Żuławski — popsu 
ło nam pogodę w Genewie".

II.
Powoli dowiedzieliśmy się 

szczegółów na temat plano­
wanej interwencji: W zesz­
łym tygodniu ambasador 
Francji w USA, Bonnet, z po 
lecenia ministra Bidault u- 
dał się do ministra Dullesa i 
zaproponował mu rozmowy 
w sprawie układu francusko- 
amerykańskiego, który by za 
pewnił Francji, ściślej rządo 
wi Laniela i Bidault, zbrojną 
interwencję USA w Indochi­
nach. Układ taki miałby 
wzmocnić bardzo słabiutką 
pozycję pana Bidault w Ge 
newie i umożliwić mu szanta 
żowanie partnerów w roko­
waniach o pokój w Indochi­
nach groźbą • rozszerzonej o 
interwencję amerykańską 
wojny w Wietnamie.

W sobotę o tych waszyng­
tońskich rozmowach przeczy­
tał w prasie francuskiej wia 
demość minister Eden w Ge­
newie, a premier Churchill 
w Londynie. Według bardzo 
autorytatywnych źródeł obaj 
szanowni gentlemeni wściekli 
się na to paktowanie poza 
ich plecami dwóch bądź co 
bądź ich atlantyckich sojaszni 
ków. W Izbie Gmin premier 
Churchill raz jeszcze opo­
wiedział się przeciwko po­
dejmowaniu jakiejkolwiek de 
cyzji w południowej Azji 
przed końcem Konferencji Ge 
newskiej. A w Genewie mini 
ster Eden miał dość przykre 
rozmowy z panami Bedell 
Smith i Bidault.

Podobno ze strony amery­
kańskiej padły nawet słowa, 
ze „polityka premiera Chur­
chilla grozi nie tylko spoisto­
ści brytyjskiej partii konser 
watywnej, ale i spoistości im

Apel 
rannych jeńców 
z Dien Bień Fu'

PEKIN. Wietnamska Agencją 
Informacyjna opublikowała 
apel 11 rannych Jeńców z obo­
zu nr 48 w Dien Bień Fu, skie 
rowany do delegacji francu-

i skiej na Konferencję Genew­
ska. Apel brzmi:

Biarąc pod uwagę poważne^ 
^następstwa spowodowane zwło. 
i‘ką w rokowaniach w sprawie 
^ewakuacji rannych; biorąc pod 
luwagę godne pochwały wysiłki 
Dersonelu lekarskiego Wietnam 
sfciej Armii Ludowej, zmierzają 
ch do uratowania naszego ży­
cia w wyjątkowo trudnych wa­
runkach; świadomi humanifąr 
nej polityki prezydenta Ho Sżi 

‘Mina —
1 r* wzywamy naród francuski 

*41 wszystkich ludzi dobrej 
woli,; by zwrócili szczególną 
uwagję. na sprawę rannych nr' 
Dien.Rien Fu;
O źtfdamy natychmiastowe* 

eto ewakuowania nas oraz 
lak najszybszego rozwiązania 

' tego problemu.
Apel podpisali: M. Lebeau, 

kapral II batalionu I kolonial­
nego pułku strzelców spado­
chronowych, C, Paris — szere­
gowiec I batalionu II pułku ni© 
choty Legii Cudzoziemskiej i 

i inni.
Ranni Jeńcy z obozu nr 4’’ 

wysłali również pismo do fran­
cuskiego dowództwa naczelne, 
go, w którym żądają podjęcia 
wszelkich kroków w celu ewa­
kuowania rannych.

Przygotowania 
wojenne w Syjamie

PEKIN. Agencja Nowych 
Chm donosi:

Z Bangkoku podają, że Sy­
jam skierował dodatkowe po 
siłki, w tym oddziały spado­
chroniarzy i samoloty, na gra 
nice Indochin. Według donie­
sień dziennika syjamskiego 
„Siamnikon", rz.ąd Syjamu po 
stanowił, w myśl planów USA 
zwiększyć liczebność oddzia­
łów spadochronowych. Poda­
no ostatnio oficjalnie do wia 
domości, że rząd Syjamu na­
mierza, w ślad za Waszyngto 
nem, ingerować w sprawy Ih 
dochin.

Dyrektor departamentu 
spraw publicznych, generał 
Kaab Kunczon oświadczył ko 
respondentowi dziennika „Sia 
mnikon*. że rząd Syjamu za 
mierzą wziąć udział w mon 
towanym przez USA bloku 
wojskowym w Azji południo- 
y o-w schodnie}.

(Dokończenie rze str. 1) 

rich, przewodniczący Fińskie­
go Komitetu Obrc ców Poko­
ju prof. F. Ikersen,. sekretarz 
generalny Międzynarodowego 
Związku Studentów/ J. Peli­
kan i inni.

Z kolei odczytań^ pismo 
nadesłane na sesję pi*zez Wil­
helma Elfesa. W piślnie tym 
W. Elfes występuje przeciw­
ko „europejskiej wspólnocie 
obronnej', oznaczające j rozbi 
cie Niemiec, Europy i 1 wiata 
i kryjącej w sobie nieiijjzpie- 
czeństwo wojny. ,

Fod koniec posiedzenia przed 
południowego zabrała głos 
Eugenie Cotton, która o 4’.vie- 
tliła walkę kobiet całego ńwia 
ta przeciwko stosowaniu mer 
gil atomowej w celach wojen­
nych. Mówczyni stwierdza), że 
apel, z którym w Imieniu 140 
milionów członkiń Swiato-yej 
Federacji Kobiet Demokra­
tycznych organizacja ta zw.l ó 
cila się do kobiet całego świlj, 
ta, znalazł szeroki oddźwięl-}. 
Nawiązując do zbliżającegi i 
się Międzynarodowego Dnia 
Dziecka, Eugenie Cotton pod- I

kreśliła, że w dniu tym należy 
ze szczególną energią wystą* 
pić w obronie dzieci przed 
groźbą bomby atomowej i wo 
dorowej, przed niebezpieczeń­
stwem wojny.

Na tym posiedzenie przed­
południowe nadzwyczajnej se­
sji Światowej Rady Pokoju 
zostało zakończone. _

• • •
BERLIN. Na posiedzeniu po­

południowym nadzwyczajnej 
sesji Światowej Rady Pokoju 
w dniu 25 maja przewodni­
czył wiceprzewodniczący Swia 
towej Rady Pokoju prof. L. 
Infeld.

W dyskusji zabrali głos: 
przedstawiciel Międzynarodo­
wego Zrzeszenia Związków 
Zawodowych Pracowników 
Przemysłu Chemicznego — F. 
Bozsokl, dziennikarz duński 
T. Christensen, prof. uniwer­
sytetu bukareszteńskiego L. 
Radaceanu, senator 1 b. mini­
ster włoski D. Sereni, prze­
wodniczący Radzieckiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju T. 
Tichonow oraz pisarz francu­
ski J. P. Sartre.

Rezolucja krajowej narady 
przodujących' członkiń 

spółdzielń produkcyjnych



Umocnienie sojuszu robotniczo-chłopskiego 
rękojmią utrwalenia naszych zdobyczy i nowych zwycięstw

Referat sprawozdawczy KC Węgierskiej Partii Pracujących na III Zjeździe partii
BUDAPESZT. Przemawiając dnia 24 bm. na III 

Zjeździe Węgierskiej Partii Pracujących w sprawie 
pierwszego punktu porządku dziennego: „Sprawozdanie 
KC Węgierskiej Partii Pracujących i zadania partii”, 
pierwszy sekretarz KC Matyas Rakosi oświadczył 
m. In.:

— W roku bieżącym minie 
10 lat od chwili, gdy okryta 
chwałą Armia Radziecka 
przekroczyła granice Węgier 
1 rozpoczęła wyzwalanie na- 
«zej Ojczyzny. W roku bieżą 
cym minie 10 lat od chwili 
zwołania tymczasowego Zgro 
madzenia Narodowego i utwo 
rżenia tymczasowego rządu 
narodowego t. j. od chwili od 
rodzenia państwa węgierskie 
go. Oto już 10 lat nasza Oj­
czyzna jest wolna.

Jeśli rozpatruje się okres, 
który upłynął od czasu wy­
zwolenia Węgier, można 
stwierdzić, że w ciągu tysią­
ca lat naszych dziejów na­
ród nasz nie przeżywał tak 
głębokich przemian ekonomi­
cznych, społecznych, politycz 
nych i kulturalnych, jak w 
ciągu tego jednego 10-lecia.

W ciągu tego jednego 10-le 
cia — powiedział Rakosi — 
gruntownie zmienił się ustrój 
ekonomiczny naszej Ojczyzny, 
całkowicie zmieniła się stru­
ktura naszej ekonomiki, zmie 
nił się w naszym kraju spo­
sób produkcji, zmieniły się 
stosunki produkcji. Socjalisty 
czna forma produkcji jest je 
dynym panującym systemem 
w dziedzinie przemysłu, tran 
sportu, handlu, bankowości.

Rakosi wskazał, że grun­
townie zmieniła się również 
klasowa struktura społeczeń 
Stwa węgierskiego, zmieniły 
się same klasy 1 stosunki mię 
dzy klasami. Zlikwidowana 
została klasa obszarników, 
wielkich właścicieli ziemi.

Przestała Istnieć jako kia 
sa burżuazja przemysłowa. O 
becnie istnieją na Węgrzech 
jedynie resztki tych klas wy 
zyskiwaczy. Ostatnia klasa 
wyzyskiwaczy — burżuazja 
wiejska, klasa kułaków, wy­
parta została na wąski od­
cinek.

Jak podkreślił Rakosi zna 
cznie wzrosły liczebność, 
świadomość, poziom kultural 
ny, oraz stopień zorganizo­
wania klasy robotniczej, spra 
wującej obecnie władzę. W 
porównaniu ze stanem rrzed 
wojennym klasa robotnicza 
zwiększyła się o pół miliona 
tzn. prawie o 50 proc. W ło­
nie klasy robotniczej zlikwl 
dowany został rozłam, który 
istniał w ciągu dziesięcioleci. 
Klasa robotnicza stała się 
kierowniczą klasą narodu, 
klasą jednolitą i zorganizo­
waną, kierowaną przez poli­
tycznie jednolitą i świadomą 
celu siłę.

Chłopstwo pracujące prze 
stało być klasą uciskaną, ugi 
nającą się pod jarzmem ban 
ków, obszarników i kułactwa. 
Chłopi w swej większości 
dźwignęli się do poziomu chło 
pstwa średniorolnego.

Nową wielką siłą stała się 
inteligencja, której podstawo 
wa masa przestała być inte­
ligencją burżuazyjną. Prze­
stała bowiem istnieć sama bur 
żuazja, od której zależało ży 
cie tej ważnej warstwy spo­
łecznej.

Rakosi wskazał, że w cią­
gu ostatniego dziesięciolecia 
radykalnie zmieniła się sytu 
acja materialna węgierskich 
mas pracujących. W pierw­
szej połowie 1954 r. realne 
płace robotnika fabrycznego 
były przeciętnie o 57 proc, 
wyższe niż w 1938 r. Realny 
dochód rodziny chłopskiej w 
pierwszej połowie bieżącego 
roku przewyższa o 50 proc, 
dochód z 1938 r.

Ojczyzna nasza — powie­
dział Rakosi — przekształciła 
się z kraju kapitału finanso­
wego, kraju wielkich posiad­
łości ziemskich i wielkiego ka­
pitału, z kraju wyzyskiwa­
czy i ciemiężców — w kraj 
budujący socjalizm, kraj de- 
ctokraęjl ludowej.

Mówca podkreślił, że naj­
większym osiągnięciem ostat- 
klch 10 lat jest wcielenie w 
życie genialnej nauki Wielkie­
go Lenina o stworzeniu trwa 
łcgo sojuszu klasy robotni­
czej z chłopstwem, sojuszu bę 
dącego podstawą nowej wła­
dzy państwowej na Węgrzech.

Rakosi wskazał, że w cią­
gu ostatnich 10 lat pojawiły 
się i odgrywają coraz więk­
szą rolę takie ogromne nowe 
siły napędowe rozwoju spo­
łeczeństwa, jak sojusz robot­
niczo-chłopski, wzrastający 
patriotyzm socjalistyczny o- 
raz wzmagająca się i krzep­
nąca jedność moralno-poli- 
tyczna węgierskiego ludu pra 
cującego. Wraz z tymi nowy­
mi siłami napędowymi, na 
rozwój społeczny kraju wpły­
wa fakt, że Węgry należą do 
ogromnego 800-mllionowego 
obozu socjalistycznego.

Związek Radziecki — kon­
tynuował Rakosi — nie tylko 
utorował drogę naszego roz­
woju. Udzielał nam i udziela 
stałej pomocy ekonomicznej, 
politycznej, technicznej, nau­
kowej i wszelkiej innej, aby 
naród nasz mógł pokonać po­
jawiające się na jego drodze 
trudności. Pomoc 1 bogate do­
świadczenie Związku Radziec­
kiego ułatwiły i ułatwiają 
nam naszą twórczą pracę. Ko 
munistyczna Partia Związku 
Radzieckiego i jej mądra poli­
tyka opierająca się na grani­
towym fundamencie nauki 
Marksa - Engelsa - Lenina - 
Stalina jest gwiazdą przewo­
dnią w całej naszej pracy.

Rakosi omówił obszernie sy 
tuację międzynarodową Wę­
gier i wskazał na konsek­
wentną walkę o pokój, jaką 
prowadzi Związek Radziecki i 
inne kraje obozu pokoju.

Pokój — powiedział Rakosi 
— jest główną gwarancją na­
szego przyszłego rozwoju 1 
dlatego powinniśmy uczynić 
wszystko, co w naszej mocy, 
aby nasza polityka zagranicz­
na przyczyniła się do utrwa­
lenia pokoju, do osłabienia 
napięcia międzynarodowego, 
do rozwoju współpracy mię­
dzy narodami. Polityka zagra 
niczna naszego kraju zmierza 
do współpracy ze wszystki­
mi Innymi krajami na zasa­
dzie równouprawnienia i po­
szanowania wzajemnych inte­
resów.

Podstawą naszej polityki za 
granicznej jest trwała przy­
jaźń ze Związkiem Radziec­
kim i pozostałymi krajami o- 
bozu pokoju, dalsze zacieśnie­
nie współpracy ze Związkiem 
Radzieckim i innymi zaprzy­
jaźnionymi krajami.

Mówca podkreślił, te inte­
resy narodu węgierskiego wy 
magają przede wszystkim te­
go, aby zapobiec wskrzesze­
niu militaryzmu 1 imperializ­
mu niemieckiego. Dlatego też 
naród węgierski — stwierdził 
mówca — z całkowitą apro­
batą i sympatią witał każdy 
krok Związku Radzieckiego, 
zmierzający do pokojowego, 
demokratycznego uregulowa­
nia problemu niemieckiego 1 
austriackiego.

— Popieramy w całej pełni 
propozycję zgłoszoną przez 
ZSRR na Konferencji Berliń­
skiej w sprawie zawarcia o- 
gólnoeuropejskiego układu o 
bezpieczeństwie zbiorowym w 
Europie. Dzięki temu układowi 
również Węgierska Republika 
Ludowa mogłaby wraz ze 
wszystkimi wielkimi i mały­
mi państwami europejskimi 
brać jako równouprawniona 
strona aktywny udział w u- 
stanowieniu współpracy mię­
dzynarodowej.

Naród węgierski uważa 
wreszcie za konieczne przy­
jęcie Węgier do ONZ, zgod­
nie z zobowiązaniami, jakie 
wzięły na siebie wielkie mo­
carstwa zachodnie, podpisu­
jąc traktat pokojowy, aby i 
tam mogły one występować 
w interesie zapewnienia poko 
jp, osłabienia napięcia mię-: 
dzynarodowego i zakazu bro­
ni masowej zagłady.

Przechodząc do zagadnień 
węgierskiej gospodarki naro­
dowej, Rakosi podkreślił szyb 
kie tempo rozwoju przemysłu, 
zwłaszcza przemysłu środków 
produkcji.

W ciągu trzech lat (1951—53), 
które minęły od chwili II Zja­
zdu Węgierskiej Partii Pracu­
jących, produkcja przemysło­
wa wzrosła o 73 proc. W tym 

'Okresie produkcja przemysłu 
ciężkiego wzrosła o 118,8 pro­
cent, przemysłu lekkiego — o 
40,7 proc., przemysłu spożyw­
czego — o 63,2 proc. Wydaj­
ność pracy w przemyśle wzro 
sła o 27 proc. Natomiast kosz­
ty własne produkcji zmniej­
szyły się tylko o 8 proc. Tak 
więc — oświadczył Rakosi — 
nie możemy się zadowolić po­
ziomem obniżki kosztów wła- 
snych. Z drugiej strony nale­
ży wskazać i na fakt, że u- 
przemysłowienie, zwłaszcza 
szybki rozwój przemysłu cięż 
kiego, w czasie którego nie 
uwzględniono realnej sytuacji 
kraju, jego zasobów i potrzeb 
mas pracujących, doprowadził 
do poważnych błędów. W cią­
gu minionych trzech lat ujaw­
niła się wielka dysproporcja 
między produkcją przemysłu 
ciężkiego a produkcją przemy­
słu lekkiego i spożywczego. 
Wskutek nadmiernego uprze­
mysłowienia, nie udzielaliśmy 
należytej uwagi rozwojowi 
rolnictwa.

Rakosi wskazał, że pierw­
szy plan pięcioletni opiera się 
na doświadczeniu zdobytym 
przy odbudowie węgierskiej 
gospodarki narodowej oraz 
na sukcesach osiągniętych w 
toku realizacji planu 3-let- 
niego. Podczas gdy produkcja 
przemysłowa wzrosła pod 
koniec planu 3-letnlego o 37,5 
prooent w porównaniu z 1938 
rekiem, to produkcja ta pod 
koniec pierwszego planu pię­
cioletniego przekracza prze­
szło trzykrotnie poziom z 
roku 1938.

W toku realizacji planu 
pięcioletniego opanowano sze 
reg nowych rodzajów pro­
dukcji, a mianowicie pro­
dukcję samochodów ciężaro­
wych, wywrotek, autobu­
sów, kombajnów, nowych ro 
dzajów obrabiarek przezna­
czonych nie tylko na rynek 
wewnętrzny, lecz również na 
eksport itd. W ciągu 5 lat wy 
budowano na Węgrzech 65 no 
wych przedsiębiorstw prze­
mysłowych, a 48 przedsię­
biorstw rozbudowano i zre­
konstruowano.

Dzięki osiągniętym dotych­
czas sukcesom w pierwszej 
pięciolatce — oświadczył Ra 
kosi — Węgry przekształci­
ły się z kraju rolniczo-prze­
mysłowego w kraj przemy­
słowy.

Podsumowując ogromne o- 
siągnięcia — wskazał M. Ra- 
kosl — nie wolno pomijać 
milczeniem poważnych błę­
dów i niedociągnięć w budów 
nlctwie gospodarczym. Naj­
poważniejszą dysproporcję w 
rozwoju naszej gospodarki 
narodowej zaobserwować 
można między przemysłem a 
rolnictwem.

Podczas, gdy przemysł 
szybko się rozwijał, produk­
cja rolnicza prawie nie ule­
gła zwiększeniu. Rakosi pod 
kreślił, że urodzajność jest 
niewiele wyższa od prze­
ciętnej urodzajności w okre­
sie przedwojennym, zaś po­
głowie bydła rogatego, trzo­
dy chlewnej 1 owiec jeszcze 
nie przekroczyło poziomu 
przedwojennego.

Mówiąc o ostatnich uchwa 
łach KC Węgierskiej Partii 
Pracujących, powziętych w 
czerwcu, październiku i grud 

nlu ub. roku M. Rakosi 
stwierdził, że uchwały te wy 
suwają na pierwszy plan za­
danie zlikwidowania dyspro­
porcji w gospodarce narodo­
wej, a przede wszystkim — 
zadanie znacznego podniesie 
nia produkcji rolnej oraz 
przyspieszenia rozwoju prze 
mysłu lekkiego i spożywcze­
go a równolegle z tym zada­
nie stałego podnoszenia sto­
py życiowej ludności.

Na nowym etapie budownic 
twa socjalistycznego — po­
wiedział Rakosi — decydują­
ce znaczenie ma jedność poli 
tyczna, organizacyjna i ideo­
logiczna naszej Partii, umoc­
nienie jej więzi z masami, 
jak również zapewnienie w 
całej Partii, a zwłaszcza w 
kierowniczych instancjach 
partyjnych, kierownictwa o- 
pierającego się na zasaide 
całkowitej jedności i kolegral 
ności.

M. Rakosi wskazał następ­
nie, że dla nowego etapu bu­
downictwa socjalizmu na 
Węgrzech charakterystyczne 
jest:

— po pierwsze, ścisłe po­
wiązanie w gospodarce naro 
dowej rozwoju sił wytwór­
czych ze stałym podnosze­
niem stopy życiowej klasy 
robotniczej, całego narodu. 
Znaczy to, że podstawowe 
prawo ekonomiczne socjaliz­
mu działa w społeczeństwie 
coraz konsekwentniej i w co 
raz szerszym zakresie;

— po wtóre, likwidacja 
Istniejących dysproporcji, nie 
dopuszczenie do powstania 
nowych;

— po trzecie, oparcie w co 
raz większym stopniu polity 
ki uprzemysłowienia socjali 
stycznego, Jako podstawowe­
go środka zbudowania socja­
lizmu na Węgrzech i budow­
nictwa gospodarki socjali­
stycznej w ogóle, na współ­
pracy gospodarczej z kraja­
mi obozu socjalistycznego. 
Współpraca ta odbywa się na 
wyższym poziomie w szcze­
gólności dzięki uzgadnianiu 
węgierskiego planu gospodar 
czego z planami gospodar­
czymi europejskich krajów 
demokracji ludowej i Związ­
ku Radzieckiego;

— po czwarte, jednoczesny 
i szybki rozwój spójni gospo 
darczej, handlowej i kultural 
nej między miastem a wsią;

— po piąte, w oparciu o te 
wszystkie czynniki sojusz 
klasy robotniczej i chłopstwa 
pracującego realizowany bę­
dzie na wyższym szczeblu, 
na wyższym poziomie reali­
zowane będzie kierownictwo 
klasy robotniczej w sojuszu 
robotniczo-chłopskim, umoc­
ni się władza państwowa 
klasy robotniczej związanej 
sojuszem z chłopstwem pra­
cującym.

Rakosi poinformował o 
pierwszych sukcesach osiąg­
niętych w wyniku realizacji 
uchwał Partii. Przede wszyst 
kim nastąpiła znaczna poprą 
wa sytuacji materialnej ca­
łej ludności. Dzięki dwukrot­
nej obniżce cen przeprowa­
dzonej w drugiej połowie ub. 
roku oraz obniżce cen mięsa 
i tłuszczów w marcu br., lud 
ność zaoszczędzi rocznie 
2.100 milionów forintów. Za 
kres budownictwa mieszkanio 
wego zwiększy się w roku 
bieżącym prawie dwukrotnie 
w porównaniu z rokiem ubie 
głym. Na szeroką skalę roz­
poczęto remont domów miesz 
kalnych. W zakładach pracy 
poświęca się więcej uwagi za 
gadnieniom bezpieczeństwa 
i higieny pracy oraz rozwo­
jowi służby zdrowia. W ro­
ku bieżącym zostały już pod 
wyższone i ulegną dalszej 
podwyżce płace około połowy 
ogółu robotników i urzędni­
ków. Wzrastają również cme 
rytury. ,

Wzrosły również dochody 
chłopów. W myśl uchwał Par­
tii. rząd zmniejszył i ustalił na 
kilka lat z góry rozmiary obo­
wiązkowych dostaw i udzielił 
spółdzielniom produkcyjnym 
znacznych ulg w zakresie do­
staw, Rząd zniósł ograniczenia 
w wolnej sprzedaży nadwyżek 
produktów przez chłopów. Dzię­
ki takiej polityce Partii i Rządu 
wzrosło dążenio chłopów do 

zwiększenia produkcji rolni­
czej. Nastąpiło ożywienie han­
dlu między miastem a wsią. W 
ogromnym stopniu zwiększył 
się zbyt towarów na wsi po­
przez państwową i spółdzielczą 
sieć handlową. Zwiększył się 
także, aczkolwiek w niedosta­
tecznym stopniu dowóz pro­
duktów na rynki miejskie.

Jednakże — wskazał następ­
nie M. Rakosi — dotychczas 
w istocie rzeczy stworzono do­
piero pierwsze przesłanki pod­
niesienia produkcji rolniczej. 
Trzeba jeszcze poważnej i wy­
trwałej pracy, by wykonać 
uchwałę Partii i Rady Mini­
strów z 23 grudnia 1953 r. w 
sprawie podniesienia produkefi 
lotniczej.

Polityka Węgierskiej Partii 
Pracujących w kwestii chłop­
skiej — oświadczył M. Rakosi 
— kieruje się niezmiennie zna­
nym hasłem leninowskim: w 
trwałym oparciu o biedotę 
chłopską realizować ścisły so­
jusz ze średniakiem i ani na 
chwilę nie zaprzestać walki z 
bogaczami, z kułactwem.

Nasza partia t klasa robotni 
cza, rzecz jasna, opierają się 
mocno na chłopstwie spółdziel­
czym.

W chwili obecnej spółdzielnie 
produkcyjne rozporządzają 18 
proc, ziemi ornej, obszar zasie­
wów przewyższa 1,7 miliona 
hołdów (1 hołd = w przybli­
żeniu 0,5 ha). Spółdzielnie pro 
dukcyjne zrzeszają 200 tys. ro­
dzin, liczba członków spółdziel 
ni wynosi przeszło ćwierć mi­
liona.

Państwowe gospodarstwa roi 
ne dysponują obecnie 12,5 
proc, całej ziemi ornej na Wę­
grzech. Nie wykorzystują one 
jednak jeszcze ogromnych mo­
żliwości tkwiących w socjali­
stycznej wielkiej gospodarce. 
Najpilniejszym zadaniem, Jeśli 
chodzi o państwowe gospodar­
stwa rolne, jest podniesienie na 
wyższy poziom gospodarki, 
usprawnienie kierownictwa, 
umocnienie dyscypliny, utrzy­
manie stałej siły roboczej, sku­
teczna ochrona mienia państwo 
wego przed rozkradaniem, za­
prowadzenie wzorowego porzą­
dku w całej pracy PGR-ów. Na 
stępnie Rakosi oświetlił rozwój 
handlu państwowego 1 spółdziel 
czego. W roku bieżącym po­
ziom obrotów w handlu detali­
cznym będzie o 19 proc, wyższy 
aniżeli w roku ubiegłym.

Nawiązując do zadań drugie 
go planu pięcioletniego M. Ra- 
kosl stwierdził: Przy opracowa­
niu drugiego planu pięciolet­
niego, przy określaniu jego 
podstawowych zadań i wskaź­
ników należy wziąć pod uwagę 
cechy charakterystyczne nowe­
go etapu budowy socjalizmu 
na Węgrzech, należy zapewnić 
likwidację dysproporcji w go­
spodarce narodowel, zapewnić 
taki stan rzeczy, bv błędy nad­
miernego uprzemysłowienia nie 
mogły się powtórzyć.

Należy zapewnić takie wa­
runki, by w okresie dnigiej pię­
ciolatki stale 1 konsekwentnie 
przestrzegano proporcji między 
rozwojem gospodarki narodo­
wel a wzrostem dobrobytu lu­
dności.

Dzięki realizacji drugiego 
planu pięcioletniego — podkre­
ślił Rakosi — pozostające obe­
cnie w tyle rolnictwo zrówna 
się z nrzemysłem socjalistycz­
nym. Socjalistyczne formy pro 
dukcjl staną się dominujące w 
całej gospodarce narodowej.

Z kolei Rakosi omówił obszer 
nie problemy umocnienia spo­
łecznego 1 państwowego ustro­
ju demokracji ludowe!, zada­
nia budownictwa kulturalnego.

Końcowy rozdział referatu 
poświęcony był zagadnieniom 
umocnienia Węgierskiej Partii 
Pracujących.

Węgierska Partia Pracują­
cych — powiedział Rakosi — 
przez ćwierć wieku walczyła 
w konspiracli, w trudnych wa­
runkach nielegalności, o żywot 
ne interesy klasy robotniczej, 
mas pracujących 1 tocząc boha 
terską ofiarną walkę z reakclą, 
zdobyła ona Już wówczas, mi­
mo okrutnych prześladowań, 
poparcie, miłość i uznanie naj­
lepszych synów narodu. W cią 
ou niespełna 10 lat, które upły­
nęły od chwili wyzwolenia kra 
fu, Węgierska Partia Pracują­
cych stała się uznaną siłą kie­
rowniczą w kraju i śmiało wy­
tyczyła kierunek; rozwojowi, 

dzięki któremu lud pracujący 
pod przewodem klasy robotni­
czej stał się gospodarzem 
kraju.

Jeden z najważniejszych su­
kcesów walki i pracy Węgier 
sklej Partii Pracujących pole­
ga na tym. że przybyła ona na 
Zjazd silniejsza i zespolona, 
Partia zawdzięcza swą siłę i 
wpływ temu że jest partią lu­
dzi pracy, że zespolona z ma­
sami pracującymi, realizuje ich 
pragnienia.

Mimo podniesienia na wyż 
szy poziom pracy Partii nie 
zadowalająco Jeszcze rozwija 
się samokrytyka, a wyższe in 
stancje partyjne nie udzielają 
należytego poparcia krytyce 
oddolnej. Krytyka i samokry 
tyka są jedną z najważniej­
szych sił napędowych rozwo­
ju partii i dlatego partia po­
winna stanowczo doprowa­
dzić do tego, aby w ślad za 
krytyką i samokrytyką nastę 
powała szybko i całkowita li 
kwidacja błędów oraz popra­
wa pracy.

Od czasu II Zjazdu znacz­
nie wzrosła liczba organiza­
cji podstawowych. W dniu 1 
stycznia 1951 r. były 12.933 or 
ganizacje podstawowe, a 1 
stycznia 1954 r. liczba ich 
wzrosła do 21.551. Liczba 
członków partii wynosi 
864.607 w tym 810.227 człon­
ków partii i 54.380 kandyda­
tów.

Rakosi omówił obszernie 
zagadnienie pracy ideologi­
cznej partii i pracy z kadra­
mi.

Generalna linia naszej par 
tii — powiedział w zakończę 
niu Rakosi — to zbudowanie 
podstaw socjalizmu w naszym 
kraju i równocześnie konse­
kwentne podnoszenie pozio­
mu materialnego i kulturalne 
go naszego narodu oraz nieu 
stanna walka o to, byśmy mo 
gil budować socjalizm w wa 
runkach pokoju. Dlatego więc 
realizacja generalnej linii par 
tii wymaga przede wszystkim 
dalszego rozszerzenia 1 urno 
cnienia więzi partii z ludem 
pracującym, jeszcze ściślejsze 
go zespolenia jej szeregów, a- 
by stała się jeszcze bardziej 
jednolita i zwarta jak mono­
lit, albowiem główną siłą par 
tii na równi ze słusznością jej 
polityki jest jej jedność ide­
ologiczna, polityczna 1 orga­
nizacyjna, jest jedność dzia 
łania partii.

Dlatego też musimy strzec 
jedności partii Jak oka w gło 
wie, jak najdroższego skarbu.

Należy zapewnić taki stan 
rzeczy, aby wróg nie mógł 
znaleźć w naszej partii nie 
tylko wyłomu, lecz nawet 
najmniejszej szczelinki.

Aby pomyślnie realizować 
generalną linię partii należy 
w dalszym ciągu jeszcze bar­
dziej umacniać i uczynić nie­
złomnym sojusz robotniczo - 
chłopski — podstawę naszego 
państwa ludowego, rękojmię 
utrwalenia naszych zdobyczy 
i nowych zwycięstw.

Należy rozszerzyć podsta­
wę, na której opiera się po­
lityka partii i nasze państwo 
ludowe. Należy stworzyć i ro 
zwinąć Narodowy Front Nia 
podległości, jako szerokie zje 
dnoczenie wszystkich patrio­
tycznych i pokojowych sił na 
szego kraju.

Pomyślna realizacja gene­
ralnej linii partii wymaga 
stałego umacniania naszego 
państwa robotniczo - chłop­
skiego, państwa demokracji 
ludowej, bardziej aktywnego 
udziału szerokich mas w pra 
cy państwa i w kontroli.

Aby zapewnić zwycięstwo 
generalnej linii partii konie­
czne Jest pogłębienie, umoc­
nienie i zacieśnienie więzów 
szczerej przyjaźni naszego na 
rodu z budującym komunizm 
Związkiem Radzieckim, wy­
zwolicielem naszego kraju, 
chorążym walki o pokój na 
całym świecie oraz z kraja­
mi demokracji ludowej.

Konieczne jest zbliżenie ze 
wszystkimi krajami walczą­
cymi przeciwko zbójeckim 
wojnom imperialistycznym q . 
swą niepodległość, o pokój,



Przełamać bezduszny stosunek 
do człowieka i jego potrzeb

,nieczne je6t zorgąpizowanie 
i komitetów stołówkowych, któ 
re czuwałyby nad jakością po­
siłków, współpracowały w u- 
kładaniu jadłospisów i kalku­
lacji.

W większości gospodarstw 
zaniedbane jest także życie 
świetlicowe i kulturalno- 
oświatowe, robotnicy pozba­
wieni są gazet i możliwości 
kulturalnego spędzenia czasu 
wolnego po pracy.

O licznych niedociągnię­
ciach donoszą nam także ko­
respondenci:

— Od 1949 roku robotnik 
Stanisław Stańczyk wraz z 
żoną i trojgiem małych dzieci 
mieszka w jednej izbie na 
poddaszu. Chlewika nie po­
siada. Stańczyk zwracał się 
już kilkakrotnie do dyrektora 
zespołu Biesowice, Jażdżew­
skiego, o lepsze mieszkanie, 
ale bezskutecznie — donosi 
nam korespondent Witold Cie­
śle wicz.

Korespondent Franciszek Go 
cha alarmuje, iż robotnicy 
PGR Dobrowo nie są zaopa­
trzeni w opał, a korespon­
dent Marian Górecki donosi o 
opóźnieniu remontu mieszkań 
dla robotników sezonowych 
w zespole PGR Biały Bór.

Napiętnować także należy 
opryskliwy stosunek niektó­
rych kierowników gospo­
darstw. Kierownik PGR Ry- 
chowo, Piotr Małecki, i PGR 
Płocko, Jan Zdrojewski, nie 
tylko, że nie dbają o robotni­
ków, ale również odnoszą jię 
do nich ordynarnie, co nie za­
chęca do wydajniejszej pra­
cy.

Jeżeli do wymienionych już 
niedociągnięć dodamy brak

O „różach i kolcach" 
w Białogardzkie] 

Parowozowni

ści zamienne, nie można uznać za 
najlepszy sposób zaopatrywania 
warsztatów mechanicznych. Jak bo 
wiem powszechnie wiadomo praca 
brygadzisty nie na tym polega. O 
odpowiednie zaopatrzenie warszta­
tów w częśoi zamienne musi się sta 
rać i to skutecznie, kierownictwo 
Parowozowni.

Czy (braki te znane są kierownict 
wu zakładu? Jak najlepiej. Równie 
dobrze jest o nich poinformowana 
organizacja partyjna. Na wielu ze 
braniach i naradach mówiło się o 
tych sprawach szczegółowo. Ale 
skończyło się na słowach. A słowa
— i to chyba nie ulega wątpliwości
— nie zastąpią załodze warsztatów 
części zamiennych. Części te są w 
obydwóch zasobowniach: w Słup­
sku i Stargardzie; trzeba je tylko 
stamtąd przywieźć do Białogardu.

Jeszcze o jakości remontów pomp 
powietrznych, przeprowadzonych 
dla Parowozowni w Białogardzie 
przez Warsztaty Główne w Star­
gardzie, Pile, Bydgoszczy i Pozna­
niu. Można je określić krótko mia­
nem brakoróbstwa! Wyremontowa 
ne pompy powietrzne nie wytrzy­
mują, nie tylko gwarancyjnych 10 
tys. km, ale nawet tysiąca. Tak np. 
pompa powietrzna po remoncie głó 
wnym do parowozu Ir 203-270 już 
po 1 tys. km musiała być odesła­
na do powtórnego remontu.

Przykładów takich Jest więcej.
Czy Warsztatów Głównych nie o 

bowiąznje walka o Jak najwyższą 
jakość remontów? Brakoróbstwu wy 
daliśmy walkę na wszystkich odcin 
kach pracy. A więc i na kolei. Ale 
Warsztaty Główne widocznie o tym 
zapomniały. Toteż przekazujemy im 
pogląd załogi Parowozowni biało­
gardzkiej na tę sprawę — nie chce 
my dłużej tolerować brakoróbstwa! 
Żle wyremontowane pompy powie­
trzne I sprężarki będziemy odsyła­
li do poprawy.

Dodajmy do tego jeszcze jedną 
sprawę. Nie wiadomo dlaczego przy 
jął się taki zły zwyczaj, że do re­
montów rewizyjnych parowozów, 
przeprowadzanych w Białogardzie 
zasobownie nie przysyłają odpowie­
dnich części zamiennych, w rczulta 
cle czego białogardzkie warsztaty 
mechaniczne zmuszone są czerpać 
z własnych, nader skromnych zapa­
sów części zamiennych; części te 
brakują im potem do przeprowadza 
nia remontów własnych parowo­
zów.

Uwagi te przesyłamy pod adre­
sem kierownictwa Parowozowni 
Głównej w Białogardzie i DOKP 
Szczecin.

I. LUBOJANSKA.

Szeroką działalność mającą na 
celu popularyzację i upowszechs 
nienie czytelnictwa rozwiną kos 
mitety Frontu Narodowego w 
związku ze zbliżająoyml się Dnia4 
mi Oświaty, Książki i Prasy. W 
tym czasie będą one organlzo-ł 
wały liczne imprezy kulturalne, a 
także spotkania ludności, dyskus 
sje i odczyty w obwodach, bios 
kach oroz świetlicach gminnych 
i gromadzkich.

Generalne zadanie - to ożywię 
nie, w toku wspomnianych wyże] 
akcji, działalności komitetów 
wszystkich szczebli, zmobilizowa­
nie do pracy szerszego niż do-i 
tychczas aktywu. Nie można bo­
wiem zapominać, że zbliżają się 
wybory do rad narodowych, co 
wymaga znacznego nasilenia pra 
cy wyjaśniającej i uświadamiają­
ce] szczególnie na wsi. Uchwała 
Plenum Wojewódzkiego Komitetu 
Frontu Narodowego wytyczyła ca 
ły szereg konkretnych środków 
zmierzających do tego celu.

Aby Jednak aktyw I komitety 
terenowe mogły dobrze realizo­
wać tak odpowiedzialne zadania 
trzeba wyciągnąć wnioski z do­
tychczasowej pracy, z osiągnięć 
i braków, jakie jeszcze w niej 
istnieją. O tych sprawach mówili 
właśnie w dyskusji nad sprawo­
zdaniem Komitetu Powiatowego 
ze Szczecinka zgromadzeni akty­
wiści: Pingielski, Wiśniewski, Ma- 
lewicz, Wltuliński, ks. Wolter 1 
inni.

Komitet szczecinecki (a Jego o* 
sięgnięcia i braki to w znaczne] 
mierze również osiągnięcia i bra­
ki innych komitetów) przeprowa­
dził na terenie powiatu wiele róż­
norodnych akcji, których celem 
była mobilizacja ludzi pracy do 
lepszego wykonywania zadań sta 
wianych przez partię i rząd, a ma 
jących na celu dalszą poprawę 
bytu mas pracujących, lok np. 
zorganizowana została narada 
pracowników POM w okresie ak- 
cji siewnej, na której omówiono 
sposoby usunięcia braków, jakie 

: się wtedy w POM ujawniły. Ak- 
| tyw Frontu Narodowego w cza­
sie akcji siewnej pracował na 

I wsi, a potem przeprowadzał ze­
brania omawiające sprawy kon­
traktacji i obowiązkowych dostaw. 
Odczytów na wsi o sytuacji mię­
dzynarodowej przeprowadzonych 

i przez działaczy Frontu Narodo­
wego wysłuchało 9450 osób. W 

i 3? miejscowościach odbyły się 
zebrania w sprawie powołania 
gromadzkich rad narodowych. Z 
inicjatywy Powiatowego Komitetu 
nauczyciele objęli patronaty nad 
świetlicami wiejskimi, co przy­
czyniło się do ożywienia działal­
ności kulturalnej i powstania no­
wych zespołów artystycznych (w 
Jeleniewie, Sólnowie, Czaplinku). 
Obecnie aktyw komitetu bierze 

' czynny udział w przygotowaniach 
do powiatowej wystawy rołnh 

I czej.

Są to niewątpliwie powolne o- 
sięgnięcia Powiatowego Komitetu 
Frontu Narodowego, Jakimi nie 
może się pochwalić wiele innych 
komitetów, ale dużo można by Je­
szcze zrobić. Na przeszkodzie sto 
nęła słaba praca części gmin­
nych komitetów (jest ich w powie 
cie TO) i wąski aktyw, który mi­
mo istniejących możliwości niedo­
statecznie starano się rozszerzać. 
Również Powiatowy Komitet pra­
cował dość nieregularnie, mało 
urozmaicone i atrakcyjne były for 
my pracy w terenie.

Pilną sprawą (nie tylko komi­
tetu w Szczecinku, ale i Innych) 
jest uaktywnienie dołowych ogniw 
Frontu w obwodach i blokach, 
większa pomoc I opieka dla nich 
oraz rozszerzenie aktywu o no­
wych, chętnych do pracy obywa­
teli.

Skupić całe społeczeństwo wo­
kół wspaniałych, ogólnonarodo­
wych celów, dla ich pełnej I ter­
minowej realizacji - to odpowie­
dzialne zadanie, które aktywiści 
Frontu Narodowego starają się 
coraz lepie] realizować.

A. Ci.

pracy politycznej z nowoosie- 
dlonymi robotnikami, to sta­
je się jasne, dlaczego znikoma 
ilość robotników sezonowych 
zosteje na stale w PGR-ach, 
dlaczego PGR Brzezieniec o- 
puściło już 6 robotników se­
zonowych, PGR Rychowo — 
4 robotników, PGR Barwino 
— 4 robotników itd. itd. Od 
niezadowolonych wychodzą 
też listy do krewnych i zna­
jomych, które na pewno nie 
zachęcą ich do przyjazdu na 
Ziemię Koszalińską.

Zaniedbania warunków so­
cjalno-bytowych w PGR-ach 
naszego województwa są wy­
nikiem beztroski wielu kie­
rownictw zespołów i gospo­
darstw, braku należytego za­
interesowania tym zagadnie­
niem ze strony niektórych 
RRZ i KZ partii. Towarzysze 
z zespołów przyjeżdżają czę­
sto do gospodarstw, interesu­
ją się postępami prac polo- 
wych, rozwojem hodowli, a 
nie zainteresują się tym, jak 
mieszkają robotnicy, jakie 
mają bolączki. Towarzysze ci 
zapominają, że troska o czło­
wieka winna 6tać się podsta­
wowym obowiązkiem nie tyl 
ko kierownictwa, ale każde­
go członka partii.

Trzeba wreszcie skończyć w 
PGR-ach z bezdusznym sto­
sunkiem do człowieka i jego 
.potrzeb, realizować wskaza­
nia partii i rządu. I kierow­
nictwo, i organizacje partyj­
ne i związkowe winni czuć 
się w pełni odpowiedzialni za 
stworzenie robotnikom odpo­
wiednich warunków do życia- 
i pracy.

MARIAN RE BELKA

nej strony kotła we wzorowej czy 
stości.

Przy pomocy bezdymnego spala­
nia węgla i stosowania pre.paratu 
sodafos drużyna parowozowa ma­
szynistów: Kacota i Balickiego (jeż 
dżącyoh na zmianę na parowozie 
Pk 2-8) mogła przejechać, Jako dru 
ga w kraju, pół miliona kilome­
trów bez plókania kotła.

Żeby jednak spalać wyłącznie gor 
sze gatunki węgla trzeba się o nie 
starać. Czasem wymaga to dłuż­
szych poszukiwań. Niektórzy ma­
szyniści wolą więc brać to, co jest 
pod ręką. Inaczej postępują druży 
ny Kocota i Balickiego. Nie zabie­
rają nigdy węgla najlepszej jako­
ści, lecz zajeżdżają do stacji posia­
dających w składnicy gorsze gatun 
ki. W ten sposób uzupełniają stale 
zapasy węgla w swoim parowozie, 
używając wyłącznie węgla gorsze­
go.

Białogardzkie drużyny zwiększy 
ły ponadto przeciętny przebieg do 
bowy pociągów, zmniejszyły awa­
ryjność, na ogół pomyślnie realizu 
ją hasła: „— ja nie opóźnię pocią­
gu" — i „mój parowóz świadczy o 
mnie", dzięki czemu zdobyły za 
współzawodnictwo w I kwartale 
br. proporzec przechodni.

Oprócz „róż" są jednak 1 „kol­
ce". Na przykład praca warsztatów 
mechanicznych. Osiągnięcia maszy 
nistów nie byłyby możliw e bez 
należytej współpracy z załogą war 
sztatów. Toteż brygady warsztato­
we starają się przeprowadzać re­
monty jak najlepiej. Jednakże ...

Od dłuższego Już czasu brygada na 
praw sprężarek pow ielrznych, toua 
rzysza Pusio, nie otrzymuje z za- 
sobowni w Słupsku części zamien­
nych. Uciążliwym jest również brak 
wszelkiego rodzaju zawleczek za­
bezpieczających bolce mechanizmu 
parorozdziclczego, sworzni wiązaro 
wych oraz uszczelek miedziano-az- 
bestowych do uszczelniania rur pa 
rowych, wodnych i powietrznych. 
Niesumiennością w dostarczaniu Pa 
rowozowni Głównej w Białogardzie 
wymienionych części odznacza się 
zwłaszcza zasobownia w Stargar­
dzie.

Pozytywnego skądinąd objawu, że 
niektórzy brygadziści jeżdżą np. do 
Piły, gdzie za własne pieniądze ku 
pują brakujące im do remontów ezę

IV Oęfólnnpokki Konkurs 
Stenografii i Pisania 

na Masz|iia< li
WARSZAWA. 23 hm. odbył Mę 

w Warszawie, zorganizowany 
przez Stowarzyszenie Stenogra­
fów i MasrynIMek PBL, w poro- 
rumleu.u z 4KZZ IV Ogólnopol­
ski Konkurs Stenografii i pisania 
na Maszynach.

W konkursie wzięło udział Si 
maszynistek 1 27 stenografów.

W konkursie maszynistek pierw 
sze miejsce z ilością 4S9 bezblęd 
■yeh uderzeń na min- zajęła II- 
letnla uczennica Liceum Muzycz­
nego w Stalinogrodzte — Ilona 
Piontek. Drugie miejsce uzyska­
ła pracownlczka Polskiej Agencji 
Prasowej w Warszawie — Danuta 
Jarząbek, która pisała na maszy­
nie z szybkością 490 bezbłędnych 
uderteA na m nutę. Trzecie miej 
sea zdobyła, uzyskując 483 ude- 
rzeutą pracewrilczka DOKP w Sta 
Uaegrodzia — Dorota Kozioł.

W Kaaiturrie Stenografii — 
><* r»«z« miejsce zajął zeszlorocz 
ny fnKtrz Polski w stenografii, 
redaktor „Dziennika Polskiego'* 

w Kiakowie — Wła4!y«ł«w Cybul 
•ki, który pisał pod dyktando 
jHisr m stenasrcficznym z szyb­
kością 333 zgłosek na minutę. Dru 
gie m'ejsce zdobył pracowmk 
ZG ZSCłi Czesław Florczak — 
NI włosek na minutę, trzecią lo 
katą — Zdzisław Tur z „Centro- 
stall" w, Wrocławiu z wynikiem 
!* zgłosek pa minutę.

Z nadejściem wiosny, po­
dobnie jak w latach ubiegłych, 
zaczęli przyjeżdżać do PGR 
naszego województwa nowi 
rcbotnicy stali wraz z rodzi­
nami i dobytkiem oraz robot­
nicy sezonowi. Są oni nam 
bardzo potrzebni. Wiadomo 
bowiem, że wiele PGR-ów od­
czuwa jeszcze brak wystar­
czającej ilości rąk do pracy. 
Przyjeżdżają więc nowi ro­
botnicy z województw cen­
tralnych, ażeby pomóc na­
szym gospodarstwom w 
szybkim przeprowadzeniu 
prac polowych, zagwa­
rantować wykonanie na­
kreślonych planów gospodar­
czych. Przyjeżdżają pełni za­
pału, aby przyczynić się do 
podniesienia produkcji rolni­
czej, niezbędnego warunku 
szybszego podniesienia stopy 
życiowej mas pracujących.

Oddziały zatrudnienia po­
wiatowych rad narodowych 
na terenie całego kraju, które 
rejestrują zgłaszających się 
1 kierują ich do PGR-ów — 
zapewniały kandydatów na 
wyjazd, że na miejscu znajdą 
przygotowane mieszkanie, do 
bre wyżywienie i zarobki. I 
tak jest istotnie w większości 
gospodarstw. Przekonali się o 
tym robotnicy sezonowi, któ­
rzy przyjechali do gospodar­
stwa PGR Parsowo, zespół 
Biesiekierz. Kierownik tego 
PGR, Henryk Michalski, oto­
czył ich serdeczną opieką, za­
pewnił dobre warunki życia 
i pracy. Zadowoleni są z no­
wego życia robotnicy PGR 
Mąlczkowo, zespół Grąbko- 
wo. Mieszkają w czysto wy­
bielonych i należycie umeblo­
wanych pokojach, chwalą so­
bie smaczne i urozmaicone 
jedzenie w stołówce. Pracują 
też chętnie 1 wydajnie, współ­
zawodniczą wraz z innymi 
robotnikami w przyśpieszeniu 
sadzenia ziemniaków.

Jest jednak pokajana liczba 
zespołów i gospodarstw, któ­
re odczuwają brak siły robo­
czej, składają zapotrzebowa­
nie na robotników, ale jedno­
cześnie nie troszczą się o 
przygotowanie dla nich od­
powiednich warunków byto- 
•wych. Jan Oryl z gospodar­
stwa Tychowo wyjechał jako 
werbownik do województw 
centralnych, skąd „przywiózł" 
18 osób, w tym 6 robotników 
sezonowych. Ponieważ gospo­
darstwo nie przygotowało 
kwater, Oryl zmuszony był 
przyjąć do swego mieszkania 
na okres przejściowy aż 12 o- 
aób. Niektórzy ze zwerbowa­
nych robotników w ogóle nie 
mieli gdzie nocować, ,o czym 
świadczą skargi do KP PZPR 
w Białogardzie. Nie przygoto­
wano pomieszczeń dla robot­
ników w PGR Ląbrsko, ze­
spół Świdwin, i Ciężkowice,

Plenum Wojewódzkiego 
komitetu Frontu Nzi r<xlo we go

Uaktywnić działalność 
komitetów Frontu Narodom ego

O bieżących zadaniach stoją­
cych przed komitetami i aktywem 
Frontu Narodowego w związku z 
przenoszeniem w szerokie masy 
ludzi pracy budżetu państwowego 
i budżetów terenowych, radziło 
ostatnie Plenum Wojewódzkiego 
Komitetu Frontu Narodowego, któ 
re odbyto się w tych dniach w 
Koszalinie.

Licznie zebrani aktywiści komi­
tetów z terenu całego wojewódz­
twa wysłuchali referatu sprawoz­
dawczego z IV Sesji Sejmu, wy­
głoszonego przez przewodniczące­
go wojewódzkiego zespołu po­
selskiego tow. M. Elczewskiego.

Sprawozdanie z działalności 
Powiatowego Komitetu Frontu Na 
rodowego w Szczecinku złożył je­
go przewodniczący A. Przelicki.

W dyskusji nad obu referatami 
działacze Frontu Narodowego 
omówili dotychczasową prace ko­
mitetów terenowych, ich osiągnię­
cia i braki oraz najpilniejsze za­
dania bieżące i formy rch reali-! 
zacji. Podsumowania dyskus|i do­
konał kierownik Wydziału Propa­
gandy KW PZPR tow. Samojluk.

Plenum omówiło również nlektó 
re sprawy organizacyjne oraz po­
wzięło uchwałę wskazującą na 
najbliższe zadania aktywu i ko­
mitetów Frorttu Narodowego.

Te najbliższe zadania to prze­
de wszystkim dotarcie do najszer­
szych mas społeczeństwa, do gro 
mad, PGR-ów, zakładów pracy, 
obwodów I bloków z odczytami, 
pogadankami I dyskusjami na te­
mat naszego budżetu państwowe 
go i budżetów terenowych. Wy- 
jcśnianle wszystkim, że realiza­
cja naszego pokojowego budże­
tu mającego na celu dalsze pod­
niesienie stopy życiowej ludzi pra 
cy, zależy od pracy każdego z 
nas, od terminowego wykonywa­
nia planów finansowo-gospodar­
czych I obowiązkowych dostaw.

Najpierw krótko o „różach".
Białogardzkie drużyny pa­
rowozowe podjęły w stycz­

niu br. długookresowe zobowiąza­
nie, ujęte w pięciu zasadniczych 
punktach. Dwanaście drużyn paro­
wozowych z Białogardu, Połczyna 
Zdroju i Kołobrzegu zobowiązało 
się do wysokiego odciążenia pocią 
gów; 34 drużyny z Parowozowni 
Głównej, oraz 16 drużyn z parowo 
zowni pomocniczych postanowiły: 
oszczędzać wysokie gatunki węgla, 
stosować metodę Kijewskiego (me 
i oda bezdymnego spalania), prowa 
dzić pociągi bez awarii, oraz rea­
lizować hasła: — „mój parowóz 
świadczy o mnie" i „— ja nie opó­
źnię pociągu".

Kilka słów o oszczędności wę­
gla. Ruch oszczędzania wysokich ga 
tunków węgla i zastępowania go 
gorszymi jest w Parowozowni Głó 
wnej w Białogardzie ruchem mło­
dym. Jego początki sięgają wpraw 
dzłe lat 1949 — 50, ale prawdziwy 
rozwój rozpoczął się rok temu. 
Wtedy właśnie, kiedy dyrekcja Pa­
rowozowni, przy pomocy Wydziału 
Politycznego MRO w Słupsku doko 
nała pełnej obsady parowozów. Po 
legało to na tym. te każdy maszy­
nista jeździł odtąd na jednym i tym 
samym parowozie. Był to bodziec 
do współzawodniczenia o miano 
przodującego maszynisty.

Zobrazujmy rozwój ruchu osz­
czędnościowego za pomocą liczb. 
Podczas, gdy w 1953 roku oszczę­
dza zaledw ie 5 — 6 drużyn paro­
wozowych, a ilość zaoszczędzonego 
węgla wysokich gatunków nie prze­
kracza 6 — 7 ton, to w 1953 roku 
oszczędzają już wszystkie drużyny, 
a ilość zaoszczędzonego miesięcz­
nie węgla liczona jest w setkach 
ton.

Rok bieżący przynosi dalsze suk 
cesy; w styczniu — ponad 285 ton; 
w marcu — ponad 358 ton, oraz w 
kwietniu — ponad 457 ton. Najlep­
sze wyniki w okresie, poprzedza­
jącym święto 1-majowe osiągnęli: 
tow. Kazimierz Chomicki na paro 
wozie towarowym Ty 2-207 (57,4 
ton), oraz tow. Jan Kocot na pa­
rowozie osobowym Pk 2-3 (53,2 to­
ny).

Stopniowe zastępowanie węgla 
najlepszych gatunków sortymenta­
mi gorszymi jest możliwe, dzięki 
umiejętnemu ich spalaniu. Przy tej 
metodzie palacz ma wprawdzie 
więcej pracy, musi bowiem czę­
ściej i równomierniej dorzucać wę 
gicl do paleniska, ale straty cie­
pła są nieznaczne; utrzymuje się 
dzięki temu jednakową temperatu­
rę pieca. Piec nie dymi, co wpływa 
dodatnio na utrzymanie wewnętrz

zespół Grąbkowo i w wielu 
gospodarstwach zespołu Mo- 
tarzyno. W gospodarstwie Ja 
wory jeden z robotników no­
cuje w... kuchni stołówko­
wej.

Bezduszny, niefrasobliwy 
stosunek do człowieka wyka­
zuje szczególnie dyrekcja, roi 
na rada zakładowa i-komitet 
zespołowy partii w Motarzy- 
nie. Dyrektor tego zespołu po­
informował ostatnio towarzy 
szy kontrolujących warunki 
bytowe, że najlepiej przedsta­
wiają się one w PGR Budo­
wo. Przy kontroli natomiast 
okazało się, że dyrektor nie 
posiada żadnego rozeznania 
w tych sprawach. Robotnicy 
bowiem mieszkają tam w bru 
dnych kwaterach, nie zmienia 
na jest bielizna pościelowa, 
brakuje podgłówków, są na­
rzekania na stołówkę. Brud­
na i niezaopatrzona w sprzęt 
kuchenny jest również sto­
łówka w PGR Jawory.

W niektórych gospodar­
stwach zespołu Stanomino i 
Rąbino robotnicy odczuwają 
brak misek i wiader, skarżą 
się na trudności w uzyskaniu 
ubrań roboczych.

Wiele niedociągnięć wystę­
puje zwłaszcza w pracy sto­
łówek, które wydają często 
jednostajne, mało urozmaico­
ne, jednodaniowe posiłki. Nie 
jednokrotnie szwankuje sama 
kalkulacja posiłków, a robot­
nicy przez długi czas nie wie­
dzą nawet, ile kosztuje obiad. 
Np. w gospodarstwie Płocko 
nie przeprowadzono dotąd kal 
kulacji posiłków za miesiąc 
marzec. Dla zwiększenia kon­
troli nad pracą stołówek ko-



A Rozpoczęły się jut zapisy do 
Technikum Pocztowego i Tele­
komunikacyjnego w Szczecinto. 
Egzaminy wstępne odbędę się 
w dniach 28, 29 t 30 czerwca, o 
godz. 8 rano, z przedmiotów: Ję 
•yk polski, matematyka 1 nauka 
• Konstytucji

Szkoła posiada własny tnternat. 
Uczniowie nie posiadający dosta­
tecznych warunków materialnych 
mogą ubiegać się o stypendium.

Do 4-letnieąo Technikum Pocz 
towego | Telekomunikacyjnego 
przyjmowana jest młodzież po u- 
kończeniu 7 klas szkoły podstawo 
wej w wieku od lat 14 — 16.

Do t-letnlego Technikum Tele 
komunikacyjnego przyjmowani są 
kandydaci po ukończeniu i klas 
szkol)’ ogólnokształcącej, nie prze 
kraczający ts roku tycia.

Bliższych Informacji udziela se 
kretariat szkoły w Szczecinie, 
przy ul. Dworcowej 20, telefon 
49-31.

BAŁTYCKI TEATR DRAMA­
TYCZNY W KOSZALINIE - 
wystawia dzlt w DarłowU sztukę 
Ryssa 1 Rachmanowa — „Okno 
w lezie'*. Początek — gods u.

TEATR MUZYCZNY Z ŁODZI 
wystawia dzlt w sali Słupskiego 
Teatru Miejskiego operetkę Er. 
Lechara — „Wesoła wdówka". 
Początek — godz. 19.30.

KOSZALIN — W SaU przy ul. 
Pawła Findera 18.
„Piątką z ulicy Barskiej".

Sea t se godz 18 1 20 
„Mlogią Gwardia" — Rokossowo— 
„Pal/.ma".

Sj.ins godz. 20.
Słupsk — „Polonia" — 

„A dmlral uszakow".
/Seanse godz le, ta i 20.
' SŁAWNO — „Sława" — 
'(.Cesarski piekarz** U ser.

Seans godz. 10
DARŁOWO — ..Bajka" —,

a,Dziennik marynarza**. f
Seans godz. 20. /
USTKA — „Delfin'* — 

»,Na łaskawym Chlebie**.
Seans godz. 20.
BIAŁOGARD — „Bałtyk'* ‘1 *— 

,,1’aloma". .
Seanse godz. lt 1 to.

BYTÓW — „Albatros-*/ — 
„Taksówka Nr 3886'*.

Seans godz. 20.
CZŁUCHÓW — „Uciecha" — 

„W Teatrze Satyryków".
Seans godz. 20. 4
DRAWSKO — „Drawa" /— 

„Przygoda na Mariensztacie", v
Seans godz. 20.
miastko — „Grażyna"! — 

„Domek z kart".
Seans godz 20.
KOŁOBRZEG — W SaU P0W. 

Domu Kultury 
„Strażnica w górach".

Seanse godz. 18 i 20.
SZCZECINEK — „Przyjaźń" —, 

„teluloza".
Seanse godz. 18 1 20.
ZŁOTOW — „Rodło" / <- 

„Przełom ", II ser.
Seans godz. 20. %
WAŁCZ — „Tęcza" — .

„Porwanie".
Seanse godz. U 1 20.

CZAPLINEK — „Piast" ’ — 
„Rzym godz. ll-ta“. (

Seans godz. 20.
ZŁOCIENIEC — „Mewa"/ — 

„Wiosna w Moskwie*.
Seans godz. 20.

Świdwin — „Warszawa" — 
„Kotowski".

Seans godz. 20.

UWAGA: Repertuar kin poda- 
Jemy na podstawie komunikatu 
Okr. Żarz. Kin w Koszalinie.

Niszczmy dokładnie 

samosieuy ziemniaków- 

rozsadnika 
słonki ziemniaczanej

CZYREK Roman zam. Rąbino— 
zgubił książkę konia, na terenie 
powiatu Białogard. p-250-1

STROJWĄS Edward zgubi! po­
zwolenie kat. III-a Nr 0988.31, wy 
dane przez Prez. Miejskiej Rady 
Narodowej w Kielcach. GP-249-1

DĄBROWSKI Aleksander zam 
Charzyno pow. Kołobrzeg zgubił 
dowód osobisty. GP-252-:

ZGUBY

OBIEDZlNSKI Henryk zam 
Czarne pow. Szczecinek — zgubił 
dokumenty mieszkaniowe: nomi­
nację na mieszkanie, wniosek o- 
raz odcinek opłaty. P-236-1

WDULIRSKI Adam — zgubił 
przepustkę stałą Nr 402, wydaną 
przez Słupską Fabrykę Mebli.

GP-353-1

DZWINACKA Marla — zgubiła 
kartę meldunkową Nr 7/V/9434. 
oraz książkę Zakładu Lecznictwa 
Pracowniczego na nazwisko Daś 
Stanisław. p-257-1

Trzeba się pospieszyć

Z przygotowań do „Dni Oświaty, 
Książki i Prasy“

30 maja br. rozpoczynają się tradycyjne, doroczne „Dni Oświaty, 
Książki 1 Prasy". Przebiegać będą one pod hasłem podniesienia 
świadomości i aktywności politycznej najszerszych mas społeczeń­
stwa w walce o realizację wskazań II Zjazdu Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej. „Dni** pozwolą na dokonanie przeglądu na­
szych dotychczasowych osiągnięć w pracy nad krzewieniem kultu­
ry, Oświaty 1 czytelnictwa.

Wojewódzka Rada Czytel­
nictwa i KŁiążki w Koszali­
nie, rady powiatowe oraz 
współdziałające organizacje 
społeczne opracowały już 
plan popularyzacji książki i 
czytelnictwa.

Plan tia całe województwu, 
)ak i pl*any powiatowe były 
przedmiotem dyskusji na ko­
lejnej naradzie Wojewódzkiej 
Rady Czytelnictwa i Książki, 
która odbyła się w uh- sobo­
tę z udziałem przedstawicie­
la Centralnej Rady Czytelni­
ctwa i Książki.

PLAN CZY TERMINARZ?

Plan obchodu „Dni", który 
/przedstawił tow. Jątrzyński 
z Wydz. Kultury Prezydium 
Woj. RN był raczej termina­
rzem, takie wrażenie odnio-

Piszą dziewczęta 
z „SP"

DROGA REDAKCJO!

Chcemy podzielić się z Tobą 
naszymi osiągnięciami w pracy 
I naszą radoieżą—plszą junacz- 
kl z 213 brygady rolne! „SP" 
z PGR Bierziwnicy, zespól Świd­
win.

Brygada nasza składa się z 
ochotniczek i dzieli się na d\ya 
plutony. Plutony te wspólzawod 
nlczą ze sobą w pracy. Dlatego 
lei przeciętnie wykonujemy 
150 proc, normy.

Wiele dziewcząt snośród nas 
— jak Jadwiga Reszke, Teresa 
7wjndawska. czy Mirosława 
Kotkowską i Inne — wyróżniło 
się w prascy produkcyjnej i kul­
turalno - oświatowe/.

Z wszelkimi trudnościami 
zwracamy się zawsze do kie­
rownictwa PGR i dowódcy bry­
gady, którzy otaczają nas na- 
ppawdę serdeczną i troskliwą 
upieką.

Czas w brygadzie upływa 
nom przyjemnie i wesoło. Czę­
sto urządzamy występy artysty­
czne i niedzielne imprezy spor­
towe. Na imprezy te zaprasza­
my tutejsza młodzież oraz pra­
cowników PGR.

Organizujemy również wie­
czorki literackie, na których 
zapomajemy tutejszą młodzież 
z czołowymi pozycjami naszej 
literatury. Na wieczorkach ta­
kich czytamy głośno książki, 
nad którymi później wspólnie 
dyskutujemy.

Tak zorganizowana praca da­
je nam wszystkim dużo zado­
wolenia.

Junaczki 213 Brygady Rolnej 
W Bierzwnicy

sła na naradzie większość ze 
branych. Poza tym, plan dla 
całego województwa nie mógł 
być pełny, skoro nie wszyst­
kie powiaty ustaliły jeszcze 
swój program „Dni".

Szereg imprez organizowa­
nych w „Dniach Oświaty. 
Książki i Prasy", które przed 
stawił towarzysz Jątrzyński 
wymieniając jedynie termin 
ich wykonania, nie mogły zo­
brazować radzie, ani ich tre­
ści jak również i form.

Celową byłaby w tym wy 
padku praktyka gzezegółowe 
go przedyskutowania cieka­
wych, a powtarzających się 
w „terminarzu" dla każdego 
powiatu imprez.

PRZYKŁAD IDZIE Z GÓRY.

Z wielu powiatów sprawo­
zdania o przygotowaniach do 
„Dni Oświaty Książki i Pra­
sy" w ogóle nie przedstawio 
no, ponieważ jak się okazało, 
nie wszyscy pełnomocnicy wy 
wiązali się ze swych obowiąz 
ków, pozostawiając Powiato­
we Rady Czytelnictwa i Książ 
ki bez głosu doradczego w 
tak ważnej akcji oświatowej.

CO ROBIĄ INSTYTUCJE?

Zarówno plan, jak i dy­
skusja nie mogły przynieść o- 
czekiwanego rezultatu, ponfe 
waż nie wszystkie wojewódz 
kie instytucje współorganizu 
łące „Dni" złożyły swe plany.

Pomoc państwa dla chłopów 
małorolnych i średniorolnych 
wyr-aża się m. in. w udziela­
niu póżyczek na zakup inwen­
tarza, czy też remont budyn­
ków gospodarskich.

Przypatrzmy się więc, jak 
sprawa ta przedstawia się w 
gminie Rydzewo, pow. Draw­
sko.

I tak ob. E. Ruta — sekre­
tarz GRN Rydzewo wziął po­
życzkę w wysokości 2.500 zł 
na kupno krowy. Pieniądze z 
pożyczki przeznaczył jednak 
na kupno mebli i innych rze­
czy.

W tej samej gminie ob. Cz. 
Sipta z gromady Łabędzie rów 
nież złożył podanie o otrzy­
manie pożyczki na zakup kro­
wy. Pożyczki tej jednak ob. 
Sipta nie otrzymał, mimo że

I stąd nie wiadomo czy nale­
życie przygotowały „ofensy­
wę oświatową".

Do organizacji „Dni" sła­
bo włączyły się też wydziały 
oświaty powiatowych rad na 
rodowych.

Jedynie „Samopomoc Chłop 
ska" posiada realny i bogaty 
program.

PRZEDE WSZYSTKIM 
CZŁOWIEK

„Przede wszystkim czło­
wiek" — powiedział przed­
stawiciel Centralnej Rady 
Czytelnictwa i Książki. Zna­
leźć trzeba jak najwięcej a- 
trakcyjnych form populary­
zacji wiedzy. W naszym wo­
jewództwie szczególnie wie­
dzy rolniczej.

Organizatorzy setek przy­
gotowywanych imprez i ob­
chodów zmierzać powinni do 
tego, aby „Dni" stały się wiel 
ką akcją mobilizacji nauki, 
wiedzy, techniki, sztuki i 
wszelkiej twórczości kultural 
nej w służbie zadań stojących 
przed wsią, w walce o coraz 
lepsze plony, coraz większy 
dobrobyt.

Temu celowi służyć będą 
spotkania z racjonalizatora­
mi, mistrzami urodzaju i ho­
dowli, przodującymi spółdziel 
cami i in.

Mniej uwagi na naradzie 
poświęcono, co także nie zna­
lazło odbicia w planie, spra­
wom popularyzacji prasy, 
szczególnie fachowych pism 
rolniczych, jak również fil­
mu, radia i teatru.

ZB. KUCZEWSKI.

była mu rzeczywiście po­
trzebna.

Te dwa wyżej przytoczone 
przykłady świadczą, że w 
Prezydium GRN w Rydzewie 
podania o pożyczkę załatwia 
się jednoosobowo, skutkiem 
czego nie zawsze pożyczkę o- 
trzymują ci, którym rzeczy­
wiście jest ona potrzebna.

Dotychczasowy sposób za­
łatwiania podań trzeba zmie­
nić. Należy je rozpatrywać 
na posiedzeniu Prezydium 
GRN.

K. OGIDEL
Korespondent „Glosu“

PROGRAM I
28 maj 1954 (piątek)

Wiadomości 8 95, Sił, 7 00, 7 59, 
12.04, 18 00 , 20 00 , 33 00.

5.10 Aud. dla wsi. 5 25 Muz. 
rozrywk. 5,40 Konc. 6 15 Dla nau­
czycieli pogadanka pt. „Nasi ucz 
niowle przygotowują się do egza­
minów". 6 30 Kalend. 6.37 Z pio­
senką do pracy. 6.50 Glmn. 7 15 
Konc. popularny. 8 00 Dla mło­
dzieży szkół podstawowych „Błę­
kitna Sztafeta". 8 25 Konc. 9 00 
Aud. dla klas XI słuch, pt. „Prze 
miany pierwiastków". 9 40 Aud. 
dla przedszkoli zabawy ryt­
miczne pt. „Już wkrótce nasze 
święto". 10.00 Muz. 10.40 Konc. 
solistów. 1105 Dla klas III — IV 
słuch, pt. „Bilskie miasto*’. 11 80 
Muz. 1 aktualności. 12.10 Muz. 
rozrywk. 12.25 „Na swojską nutę 
12 45 Aud. dla wsi. 15 30 Aud. dla 
dzieci odo. pow. E. Nlzlursklego 
pt. „Tajemnica dzikiego szybu" 
18 05 Pogad. lekarska pt. „O sicze 
peniach ochronnych". 16.13 Gra 
ork. rózgi, wrocławskiej PR. 17 90 
Aud. sport. 17.10 „Słuchacze Pi­
szą". 17.20 Skrzynka ogólna PR. 
17.30 W. Lutosławski — „Koper- 
czakl" suita ludowa. 17 46 Utwo- 
ry fortepianowe. 18 00 „Śpiewamy 
pieśni i piosenki". 18.30 Na mło­
dzieżowej antenie. 18 45 Chwila 
poezji „Dudarz" ballada A. Mic­
kiewicza. 19 00 Konc. krak. ork 
PR. p. d. J. Certa. 19 50 Aud dla 
wsi. 30 30 „Panna bez posagu" — 
»iucb. wg sztuki •Ostrowskiego.
82 90 Radiowy kurs jąz. rosyjskie 
go dla początkujących. 22 80 Muz 
tan.

OGŁOSZENIA

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, starszego księgowego, kierownika 
gospodarstwa, planistę, statystyka przyjmie natychmiast Zespół 
PGR Motarzyno, pow. Słupsk. Warunki pracy według układu zbio­
rowego. K-154-0

Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w Sławnie zgodnie 
z art. 11 ust. 2 dekretu z dnia 10 listopada 1945 r. o zmianie i usta­
leniu imion i nazwisk (Dz. U. RP nr 56, poz. 310) decyzję swoję 
z dnia 23 marca 1954 r. Nr Sq-ll-4/2/54 ustaliło tożsamość ob. 
Grzelońskiego Wojciecha w ten sposób, że jego właściwe nazwisko 
brzmi GRZELĄZKA Wojciech.___________ P-254-1

OGŁOSZENIA DROBNE

Pomoc państwa 
we właściwe ręce

19 — 20 czerwca w Warszawie

Międzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne

Lekkoatleci europejscy znaj­
dują się w przededniu bardzo 
ciekaweqo sezonu, którego kuł 
minacyjnym punktem będą mi­
strzostwa Europy.

Do tej największe) tegorocz­
nej imprezy lekkoatletycznej 
zawodnicy 'wszystkich krajów 
przvqotowują się bardzo sta­
rannie. Szereę wielkich zawo­
dów międzynarodowych poprze 
dzających mistrzostwa Europy

W Kołobrzegu rosnq 
kadry lekkoatletów 
ZS Budowlani

Punkt ciężkości rozwoju lek­
koatletyki w ZS Budowlani 
przeniósł się ostatnio do Ko- 
łobrzegu. Zawodnicy tamtej­
szego koła górują wyraźnie 
nad przedstawicielami innych 
zespołów swego zrzeszenia w 
naszym okręgu. Najlepszym 
tego dowodem były przepro­
wadzone ostatnio w Koszali­
nie mistrzostwa wojewódzkie 
tego zrzeszenia. Na 10 konku­
rencji Budowlani z Kołobrze­
gu wygrali aż 9, uzyskując 
przy tym kilka niezłych wy­
ników. Jak już podawaliśmy, 
Rychter rzucił oszczepem na 
odległość 50,90 m. Na uwagę 
zasługuje także wynik Jarosze 
wieża w rzucie dyskiem — 
39,85 i Marcinkowskiego w 
skoku wzwyż — 163.

Z. J.

Jeszcze można 
się zgłosić

Zarząd Wojewódzki LP2 prze­
dłużył termin przyjmowania zgło­
szeń no kurs skoczków spado­
chronowych do 31 maja br. Tak 
więc wszyscy chętni do uprawia­
nia tej atrakcyjnej dziedziny spor 
tu mogq jeszcze zgłosić swej u- 
dział w szkoleniu.

Wykłady odbywają się trzy ra­
zy w tygodniu. W soboty i po­
niedziałki - od godz. 17-tej do 
20-t«j i w niedziele - od 10-tej 
do 13-tej.

da możność kontroli formy po­
szczególnych zawodników.

Między innymi wielkie mię­
dzynarodowe zawody lekkoatle­
tyczne rozegrane zostaną na 
stadionie Wojska Polskieqo w 
Warszawie w dniach 19 — 20 
czerwca br. Do chwili obecnej 
potwierdzili już swój start w 
Warszawie zawodnicy następu­
jących państw: Czechosłowacji, 
Danii, Finlandii, Holandii, Luk­
semburga, Niemieckiej Republl 
ki Demokratycznej, Norwegii i 
Węgier.

Zawody, w których starto­
wać będą również wszyscy czo 
łowi lekkoatleci polscy obefmu 
ją bogaty proęram: MĘŻCZYŹ­
NI — 100 m, 200 m, 400 m. 800 
m, 1.500 ni, 3.000 m, 5.000 m, 
110 ppł., 400 ppł, 3.000 m z 
przeszkodami, sztafetę 4x100 m, 
skok w dal, skok wzwyż, skok 
o tyczce, trójskok, oszczep, 
pchnięcie kulą, rzut młotem i 
dyskiem. KOBIETY: 1 CK) m, 200 
m, 400 m, 800 m, 80 ppł., szta­
fetę 4x100 m, skok w dal. skok 
wzwyż, rzut oszczepem i dy­
skiem oraz pchnięcie kulą.

Meldunki o dobrej formie 
lekkoatletów napływające z 
państw, których zawodnicy po 
twierdzili już swój start na sta­
dionie Wojska Polskiego w 
Warszawie, zapowiadają bar­
dzo ciekawą, emocjonującą wal 
kę.

W walce tej dużo do powie­
dzenia będą mieli również Po­
lacy. Bardzo dobre wyniki uzy­
skiwane ostatnio przez naszych 
czołowych zawodników: Chro­
mika, Krzyszkowiaka. Sidłę, 
Kropidłowskieqo, Walczaka. 
Kozłowską 1 innych pozwalają 
przypuszczać, że Polacy nawia- 
żą równorzędną walkę z czoło­
wymi zawodnikami zagranicz­
nymi.

Kusion— 5,92 ni 
w skoku w dal

Podczas spartakiady stu­
dentów WSWF w Krakowie 
zawodniczka AZS, Maria Ku­
sion, uzyskała dwa doskona­
łe wyniki, wpisując się na 
pierwsze miejsca na liście 10 
najlepszych w skoku w dal i 
W biegu na 100 m.

Kusion skoczyła w dal 
5,92 m, co jest drugim wyni­
kiem w tej konkurencji w W- 
storii polskiej lekkoatletyki. 
Lepszy rezultat uzyskała je­
dynie Walasiewiczówna, usta­
nawiając rekord Polski — 
6,04.

W biegu na 100 m Kusion 
uzyskała 12,3. Oba wyniki są 
rekordami okręgu krakowskie 
go.

Nowi
mistrzowie świafa 
w zapasach

W Tokio rokończyły się mistrio 
stwa świata w zapasach w stylu 
wolnym. Drużyna radziecka, któ­
ra wystqpiła w Tokio w odmło* 
dzonym składzie, odniosła duży 
sukces zdobywajqc trzy tytuły mi­
strzowskie. Po dwa tytuły zdobyli 
reprezentanci Turcji I Iranu, a 
jeden — Japonii.

Kolejność czołowych miejsc w 
poszczególnych wagach jest na­
stępująca:

Musza: 1) Akbas - Turcja,
2) Kitano - Japonia, 3) Cakala- 
midze - ZSRR,

Kogucia: 1) Daqlstar>li - Tur­
cja, 2) Bencze - Węgry, 3) Jaska- 
ri - Finlandia,

Piórkowa: 1) Sasahara - Japo 
nla, 2) Sit — Turcja, 3) Muzasz- 
wili - ZSRR,

Lekka: 1) Tofigh — lrqn, 2) An- 
derberg - Szwecja, 3) Gabara- 
jew - ZSRR,

Półśrednia: 1) Bolwadze ZSRR, 
2) Fardin — Iran, 3) Kaneko — 
Japonio,

Średnia: 1) Zandi — Iran, 
2) Atli — Turcjo, 3) Katsuramoto
— Joponia,

Lokkociężka: 1) Englas - ZSRR, 
2) A. Atan — Turcja, 3) Palm — 
Szwecja,

Ciężka: 1) Mekokiszwill - ZSRR, 
2) I. Atan - Turcja, 3) Antonsson
— Szwecja.

Bobolice zobaczą 
najlepszych 
sportowców 
pow. koszalińskiego

W dniu 6 czerwca br. w Bo­
bolicach zostanie przeprowa­
dzona powiatowa spartakiadą 
LZS powiatu koszalińskiego w 
lekkoatletyce, kolarstwie o- 
raz grach zespołowych. V7 
spartakiadzie tej wezmą u- 
dział najlepsi zawodnicy z 
gmin. Tak więc mieszkańcy 
Bobolic będą mogli zobaczyć 
interesujące zawody sporto­
we.

Zawodnicy wyznaczeni do 
startu w tej imprezie winni 
dołożyć wszelkich starań, aby 
na zawodach wypaść jak naj­
lepiej. Wiadomo przecież, że 
zwycięzcy u*ezmą udział w za 
wodach ogólnowojewódzkich.

Strzelcy i łucznicy LZS po­
wiatu koszalińskiego walczyć 
będą o tytuły mistrzowskie 
już w tę niedzielę 30 bm. Nie­
dzielne zawody zastaną zor­
ganizowane na strzelnicy w 
Koszalinie.

Siatkarze polscy 
wyjechali 
do Francji

25 bm. wyleciała samolotem z 
Warszawy do Paryża reprezenta­
cja Polski w piłce siatkowej mąż 
czyzn.

26 bm. wyjechała do Paryża re 
prezentacja Polski w siatkówce 
kobiet.

Drułyny polskie rozegrają w 
Paryżu 3 spotkania: 28 bm. z re­
prezentacją Francji 1 30 bm. z re 
prezentacją FSGT.

W skład drużyny męskiej wcho 
dzą następujący zawodnicy: 
Łaszcz, Szuppe, Radomski, Pole- 
saczuk. Wleciał. Czerski, Szlagar, 
Woluch, Szolomlckl. Wraz z dru­
żyną wyjechali kierownik Har» 
oraz trener Kraus.

RADZIKOWSKI Mieczysław — 
zgubił kartą meldunkową, wyda­
ną przez Prezydium GmlnnsJ Ha 
dy Narodowej Żukowo, dwie me 
tryki urodzenia, książeczką cze­
ladniczą, świadectwo czeladnicze 
oraz świadectwo podkuwaczy.

P-235-1
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członkowię Gromady — abyś- 
m.y z ludnością Ukrainy... za 
warli przymierze odrodzenia, 
sojusz przyszłości...”

* * *

JULIUSZ Słowacki solida­
ryzował się z walką ludu 
ukraińskiego. — Dramat 

„Sen srebrny Salomei" jest 
wyrazem sympatii autora do 
powstania chłopów ukraiń­
skich przeciwko obszarnikom.

Eliza Orzeszkowa głęboko 
pokochała lud ukraiński, jego 
bogatą kulturę. W listach do 
Iwana Franki prosi go o za­
poznanie z nowościami litera­
tury ukraińskiej, a nade 
wszystko o pisywanie do niej 
po ukraińsku. Orzeszkowa tłu 
maczyła i osobiście zabiegała 
o wydanie polskich przekła­
dów dzieł Franki.

Najwybitniejszych myśli­
cieli i poetów ukraińskich, I 
Tarasa Szewczenkę i Iwana 
Frankę, łączyły z Polakami 
więzy serdecznej przyjaźni.

Przyjaźń Szewczenki z jed­
nym z przywódców powstania 
1863 r., Zygmuntem Sierakow­
skim, i rewolucyjnym demo­
kratą, Bronisławem Zaleskim, 
zadzierżgnięta na dalekim ze­
słaniu orenbursklm, ich ma­
rzenia ó braterstwie i lepszej 
przyszłości obu narodów sta­
ły się testamentem dla wielu 
pokoleń rewolucjonistów pol­
skich i ukraińskich. Szewczen 
ko nienawidził panów i księ­
ży dręczących wolny niegdyś 
lud ukraiński. W czasie jednej 
ze wspólnych wieczerzy z ze­
słańcami Polakami w twier­
dzy Orsk Szewczenko wzniósł 
toast:

„Za przyjaźń i miłość U- 
krainy do bratniej Polski! Za 
przyjaźń i miłość, które za­
kwitną i przyniosą owoce, 
skoro tylko znikną z ukraiń­
skiej ziemi polscy panowie i 
księża!”

W wierszu „Do Lachów" po 
święconym B. Zaleskiemu, poe 
ta znów zamanifestuje swój 
serdeczny stosunek do nasze­
go narodu i ukaże swą niena­
wiść do clemiężycieli rozbija­
jących jedność obu narodów. 
O, tak to, Lachu, druhu, bracie, 
Zachłanni księża, magnaci 
Rzucili waśń pomiędzy nas, 
I i»zeto minął zgody czas. 
Więc podaj rękę Kozakowi 
I czysto serce swoje daj!

Przyjaźń Szewczenki z pol­
skimi rewolucyjnymi demo­
kratami pogłębiła się znacz­
nie dzięki wpływowi ideowe­
mu wielkiego rewolucjonisty 
demokraty rosyjskiego Miko­
łaja Czernyszewskiego. Czer­
ny szewski był jednym z pierw 
szych myślicieli, który wska­
zał na klasową treść roznie­
canych przez klasy panujące 
waśni narodowościowych mię 
dzy Polakami a Ukraińcami.

« * *
Jarosław Dąbrowski nieje­

dnokrotnie występował prze­
ciwko uciskaniu Ukraińców, 
Białorusinów i Litwinów 
przez szlachtę polską. Zgod- 

Inie z hasłem Centralnego Ko­
mitetu Narodowego — „Wol­
ni z wolnymi i równi z rów­
nymi" stał on na stanowisku 
samookreślenia narodów. „Ha 
słem moim jest: — pisał Dąb-

MGR T. JASTRZĘBOWSKI

Zaćmienie słońca
oglądać będziemy w Polsce

Wyobraźmy sobie, że jest 
już 30 czerwca 1954 r. i że 
znaleźliśmy się w miejscowo 
ści Suwałki w województwie 
białostockim. Pełno tu zre­
sztą wycieczkowiczów, warto 
przecież zobaczyć bardzo rząd 
kle wspaniałe zjawisko: cał­
kowite zaćmienie słońca. Mi 
ja właśnie południe — patrzy 
my na słońce przez specjał 
ne ciemne okulary, aby nie ze 
psuć sobie wzroku. I oto...

Z zachodniej (prawej) stro 
ny zaczyna nasuwać się na 
słońce jakaś czarna tarcza, 
która stopniowo zakrywa co 
raz to większą jego część. Po 
upływie blisko godziny pozo 
staje już tylko wąski sierpik, 
podobny kształtem do księ­
życa po nowiu.

Sierp słońca zwęża się co­
raz bardziej, po chwili widać 
już tylko cieniutki paseczek, 
który rozpada się następnie 
na szereg drobnych iskrzą­
cych punkcików. Po paru se 
kundach zanika zupełnie. A 
więc nastąpiło to, co chcieliś- 
my właśnie zobaczyć.

Jednocześnie w przyrodzie 
wszystko zamilkło, jak gdyby 
nastała noc. Mija powoli jed 
na minuta tych ciemności, je­
szcze pół minuty... i nagle z 
prawej strony ciemnej tar­
czy, widniejącej na niebie na 
miejscu słońca, pojawiają się 
drobne iskrzące ziarnka, któ 
re po paru sekundach łączą 
się w wąziutki sierp.

Zwolna rozwidnia się. 
Sierp z każdą chwilą jest co 
raz szerszy, ciemna tarcza 
zsuwa się ze słońca, robi się 
widno jak zwykle w połud­
nie, przyroda ożywia się i po 
godzinie słońce przyjmuje zno 
wu normalny okrągły kształt.

Pomówmy teraz trochę o 
tym, co jest przyczyną tych 
zjawisk.

Niegdyś rozpowszechnione 
były bajeczki, opowiastki o 
smoku, pożerającym słońce, 
czy też o jakichś złowróżb­
nych „znakach" na niebie, do 
których zaliczano właśnie za

POŁOŻENIE KAMIENIA 
WĘGIELNEGO POD BUDOWĘ 

BRAMY TRIUMFALNEJ 
W KIJOWIE

MOSKWA. W Kijowie odby­
ła się 24 bm. uroczystość po­
łożenia kamienia węgielnego 
pod budowę bramy triumfal­
nej na cześć 300 rocznicy 
zjednoczenia Ukrainy z Rosją.

(Korespondencja własna A- 
gencji Robotniczej z Budape­
sztu).

Całe miasto o tym mówi... 
Całe miasto tym żyje, tętni, 
kipi. Do 18 godziny w niedzie 
lę mieszkańcy Budapesztu po 
zdrawiali się pytająco: — 
Czy masz bilet na mecz Wę­
gry — Anglia? Po 18 godzinie 
w niedzielę witali się pozdro 
wieniem: 7:1.

W kawiarni, w tramwaju, 
w sklepie, w hotelu, w win­
dzie wciąż ten sam temat o- 
ma wiano z żywiołową namięt 
nością.

W piątek dzwoniła do mnie 
moja znajoma Węgierka, mat 
ka dorosłych dzieci: „Powin­
szuj mi" — oświadczyła na 
wstępie z taką dumą i rado­
ścią, że nie miałam na chwi­
lę wątpliwości, iż rodzina się 
powiększyła o pierworodnego 
wnuka, którego oczekiwała.

„Wyobraź sobie — mówiła 
dalej — mąż ma przyjaciela, 
który dostał bilet, a że kie­
dyś mąż mu uratował życie, 
gdy byli razem na wojnie i 
że całe życie szukał okazji 
odwdzięczenia się za to, więc 
teraz oddał mu ten bilet".

O samym meczu mówiono 
raczej z umiarem i powścią­
gliwością. Wiele osób, z któ­
rymi rozmawiałam przepo­
wiadało: 0:0. Sprzątaczki ho­
telu, w którym mieszkam, bar 
dzo plastycznie odmalowały 
mi przed oczyma iście sza­
tańską zaciętość Anglików.

Wprawdzie mecz zaczął 
się punktualnie pół do szóstej, 
ale już od rana ciągnęły nie­
zliczone pielgrzymki ze wszy 
stkich stron stolicy Węgier 
w kierunku Stadionu Ludowe 
go. Komunikacja tego dnia zo

Tradycje przyjaźni ludu polskiego 1 ukraińskiego korzeniami 
swymi tkwię w dalekiej przeszłości. Rządy szlacheckie 1 kapi­
talistyczne czyniły wszystko, aby wykopać przepaść między 
naszym narodem a narodem ukraińskim. Jednak przez cały 

okres naszych dziejów czerwoną nicią przewija się wspólna 
walka ludu polskiego 1 ludu Ukrainy przeciwko wspólnym ty­
ranom.

Rewolucja Październikowa, a następnie rozgromienie hitle­
ryzmu 1 wyzwolenie naszego kraju stworzyły przesłanki do 
trwałego 1 nierozerwalnego sojuszu między Polską a narodami 
ZSRR. Jut pierwszy dokument wolnej Polski — Manifest PKWN 
głosił, te odtąd w dziejach naszych narodów otworzyła się nowa 
karta — karta przyjaźni, braterstwa 1 współpracy.

„Przez 400 lat — czytamy w Manifeście PKWN — między Po­
lakami 1 Ukraińcami, Polakami i Białorusinami, Polakami 1 Ro 
sjanami trwał okres nieustannych konfliktów ze szkodą dla 
obydwu stron. Teraz nastąpił w tych stosunkach historyczny 
zwrot. Konflikty ustępują przyjaźni i współpracy, dyktowanej 
przez obopólne, życiowe Interesy,

wiedli wości, jakim było złącze 
nie ziem Zachodniej Ukrainy 
z macierzą, otworzyły nową 
historię w dziejach narodów 
polskiego i ukraińskiego. Kar 
tę braterskiej współpracy w 
dziele budowania szczęścia 
obu narodów, budowania 
trwałego pokoju. I uczucia ca 
lego narodu polskiego wyraził 
towarzysz Bolesław Bierut, 
gdy z trybuny II Zjazdu mó­
wił:

„Łączymy się w uczuciach 
przyjaźni i solidarności z na­
rodem ukraińskim i rosyj­
skim w obchodzie jubileuszu 
300-lecia wyzwoleńczej walki 
narodu ukraińskiego i jego 
zespolenia z bratnim naro­
dem rosyjskim".

JÓZEF KOZŁOWSKI

Z tradycji przyjaźni 
narodów polskiego i ukraińskiego

MOSKWA. W Perejasławiu 
Chmielnickim odbył się 24 bm. 
masowy wlec, z okazji poło­
żenia kamienia węgielnego 
pod budowę pomnika oraz od 
slonięcia tablicy pamiątkowej 
na cześć 300 rocznicy zjedno­
czenia Ukrainy z Rosją.

Wiec zgromadził tysiące lu­
dzi pracy miasta I okolic, 
członków delegacji Federacji 
Rosyjskie] i Innych republik 
związkowych, członków dele­
gacji Sejmu Polskiej Rzeczypo 
spolitej Ludowej oraz Towarzy 
stwa Zjednoczonych Ukraiń­
ców Kanady, którzy przybyli do 
Kijowa na uroczystości jubi­
leuszowe.

rowski — przez wolność do 
niepodległości. Prowadzi ona 
za sobą wyrzeczenie się... 
chęci ujarzmiania i spolszcza­
nia innych...“

Udział chłopów polskich, 
chłopów ukraińskich, białoru­
skich i litewskich w powsta­
niu 1863 r., bohaterska śmierć 
jednego z przywódców po­
wstania, Ukraińca Andrzeja 
Potiebni, były przejawem 
triumfu idei braterstwa mię­
dzy narodami z taką siłą gło­
szonej przez Czernyszewskie. 
go i Szewczenkę, Sierakow­
skiego i Dąbrowskiego.

Gorącym orędownikiem bra 
terstwa i solidarności Pola­
ków i Ukraińców był Iwan 
Franko. Pragnął on, aby 
„wspólnie w imię pracy i 
prawdy wystąpić przeciwko 
darmozjadom i niesprawiedli­
wości". Myśl tę powtórzył 
Franko w jednym ze swych 
wierszy:
Bratajmoś Lasze, ta szczyto, 
Hromadoju, diłom i myrom 
Bratajmoś, jak z riwnymi

riwni, 
A ne jak pany i piddani!

Walka klasy robotniczej i 
chłopstwa Galicji na przeło­
mie dziewiętnastego i dwu­
dziestego wieku, której jako 
jeden z organizatorów i przy­
wódców patronował I. Fran­
ko, utrzymujący w tym cza­
sie bliski kontakt organlzacyj 
ny z Ludwikiem Waryńskim, 
miała duży wpływ na kształ­
towanie się przyjaźni polsko- 
ukraińskiej.

„...Pierwsze kroki stawia 
jący ruch chłopski i robotni­
czy, ruch ludowy polski i ru­
ski... — pisał Franko w 
1895 r. — uważam za najwięk 
szą zdobycz narodową, jaką 
się mogą poszczycić dzieje 
Polski i Rusi w ostatnich la­
tach dwudziestych".

* • *

W OKRESIE międzywojen­
nym przyjaźń polsko- 
ukraińska jednoczy pol­

skich i ukraińskich robotni­
ków oraz chłopów we wspól­
nej walce o obalenie rządów 
sanacyjnych. W tym samym 
czasie, gdy rozwścieczeni ofi­
cerowie i policjanci dokony­
wali masowych pacyfikacji 
wsi ukraińskich przy milczą­
cym poparciu „socjalisty” Da 
szyńskiego i „ludowca” Wi­
tosa — komuniści polscy i u- 
kraińscy walczą ramię w ra­
mię przeciwko ustrojowi pał­
ki i bagnetów. KPP i jej sek­
cjo KPZU i KPZB były żarli­
wymi obrońcami ludności U- 
krainy i Białorusi zachod­
niej przekształconej przez sa­
nację w tzw. Polskę ,,B”. 
KPP wzywała polskie masy 
pracujące do uznania i popar­
cia „dążenia robotników i 
chłopów ukraińskich i biało­
ruskich do wyzwolenia się 
spod panowania Polski ob- 
szarniczo-kapitalistycznej i 
przyłączenia ich ziem do U- 
krainy i Białorusi Sowiec­
kiej”.

Z inicjatywy KPP odbył się 
w 1938 r. we Lwowie Anty­
faszystowski Kongres Obroń 
ców Kultury, który wskazał 
narodom drogę do przeciw­
stawienia się faszyzmowi. Po 
stępowi pisarze ukraińscy — 
Tudor, Hawryluk, Gałan i in­
ni skupieni wokół pisma 
„Wikna” głosili hasło wspól­
nej walki narodów polskiego 
i ukraińskiego o wyzwolenie 
z jarzma przemocy.

Rozgromienie hitleryzmu, 
powrót Polski na prastare 
ziemie piastowskie, akt spra-

W POWSTAŃCZYCH woj­
skach pod rozkazami 
Bohdana Chmielnickiego, 

w okresie wojny wyzwoleń­
czej (1648—1654) służyło wielu 
Polaków — chłopów, drobnej 
szlachty, mieszczan. W dąże­
niu do rozszerzenia powsta­
nia na Polskę wysyłano emi­
sariuszy z zadaniem „chłopa 
przeciwko panom buntować, a 
osobliwie tam, gdzie zwierzch 
ność na poddanych ciężka". W 
1651 r. w Polsca pod wpły­
wem wojny wyzwoleńczej lu­
du ukraińskiego wybuchają ma 
sowę powstania chłopów: na 
Podhalu pod wodzą Kostki 
Napierskiego oraz w Wielko- 
polsce pod przewództwem 
Wojciecha Kołakowskiego. 
Wrzenie powstańcze objęło 
Podlasie i inne ziemie pol­
skie. Wyzwoleńcze walki U- 
krainy stworzyły chłopom 
polskim sprzyjające warunki 
dla wystąpienia przeciwko 
panom, co z kolei odciągnęło 
siły szlacheckie z głównego 
frontu wojny, jakim była U- 
kraina. Był to przejaw soli­
darnej walki i wzajemnej po­
mocy dwóch bratnich narodów 
walczących o wyzwolenie.

* * •

W LATACH niewoli ludy 
polski, rosyjski i ukraiń 
ski zjednoczyły się w 

walce przeciwko samowladz- 
twu carskiemu. Na Ukrainie 
działają grupy dekabrystów i 
Stowarzyszenie Zjednoczo­
nych Słowian. Zespalają one 
Ukraińców, Rosjan i Polaków 
do walki przeciwko carato­
wi, o prawo tych narodów do 
samodzielnego bytu. „Panowa 
nie ludu — mówił w 1834 r. 
polski rewolucjonista-demo- 
krata Stanisław Worcell — w 
każdym z tych krajów powin­
no zastąpić panowanie tyra­
nii”.

Organizacja plebejska „Lud 
Polski", dążąc do radykalnej 
rewolucji agrarnej, walczyła 
przeciwko uciskowi polskich 
panów na ziemiach ukraiń­
skich. Jedna z sekcji „Ludu 
Polskiego" przyjęła nazwę 
„Gromady Humań”, nawiązu­
jąc tym samym do tradycji 
ukraińskiego powstania ludo­
wego w 1767 r.

„Nam godziło się przybrać 
nazwisko Humania — pisali

Wokół rewanżowego „Meczu stulecia"
stała specjalnie przystosowa 
na do zadań związanych z ty 
mi „wędrówkami ludów".

Znajomy mój wyszedł z do 
mu zaraz po śniadaniu. — A 
obiad — pytam. Tak dobrze 
nie będzie — odpowiedział. Ja 
będę jadł obiad, a tam mi 
miejsce zajmą. Wprawdzie bi 
lety są numerowane, ale... 1 
tu wymownym gestem dał mi 
do zrozumienia, że bywają 
chwile, gdy nawet mając bi­
let numerowany woli się być 
wcześniej na miejscu chociaż­
by za cenę obiadu. Zresztą 
czy to można przewidzieć, co 
się może zdarzyć. Człowiek 
zawsze pewniejszy na stadło 
nie, niż w domu.

W błyskawicznie wydanym 
po meczu dodatku wieczor­
nym zamieszczony był rysu­
nek przedstawiający jakiegoś 
nieszczęśnika w stanie osta­
tecznej rozpaczy, ponieważ za 
pomniał przesunąć zegarek O 
godzinę (właśnie 23 maja za­
czął się letni czas na Wę­
grzech). Mając bilet... przega 
pił mecz. Taki meczl

Drugie o światowym zasią 
gu zwycięstwo reprezentacji 
Węgier w meczu niedzielnym 
niewypowiedzianą dumą na­
pełniło serca węgierskiej pu­
bliczności. Po zakończeniu me 
czu długo nie pustoszały miej 
sca na Stadionie Ludowym. 
Większość widzów na gorąco 
omawiała szczegóły wielkiego 
triumf®, rozpamiętując drobią 
zgowo metody gry mistrzów 
skiej „jedenastki", siłą wyo« 
brażni i entuzjazmu przeżywa 
jąc niemal jeszcze raz od no 
wa radosne emocje rewanżo 
wego „Meczu 100-lecia".

ZOFIA RZEPUN8KA,

prosić księżyc na ziemię, to 
„gość" ten zająłby część Eu­
ropy mniej więcej od Francji 
po Wołgę. — Skoro więc księ 
życ jest znacznie mniejszy od 
ziemi (a słońce ponadto zna­
cznie większe), to nie jest rze 
czą możliwą, aby cień księży 
ca mógł objąć całą ziemię. 
Przyglądnijmy się tarczom 
księżyca i słońca. Księżyc jest 
wprawdzie w rzeczywistości 
400 razy mniejszy od słońca, 
również ok. 400 razy bliżej zie 
mi, więc tarcza jego ma po­
zorne rozmiary podobne do 
tarczy słońca, toteż nawet 
wówczas, gdy księżyc znaj­
dzie się między ziemią a słoń 
cem, jeszcze nie zawsze bę­
dzie je mógł całkiem zasło­
nić, gdyż tarcza jego jest po 
prostu za mała. Dlatego cał­
kowite zaćmienia zdarzają się 
co najwyżej raz w roku i w 
dodatku tylko na małym 
skrawku ziemi.

Obszar ziemi z którego wi 
doczne jest całkowite zaćmie 
nie słońca, nie przekracza nl 
gdy 270 km. Ale przecież księ 
życ nie jest w spoczynku, lecz 
porusza się szybko wokół zie 
mi i z tego powodu ten ob­
szar całkowitego zaćmienia 
też przesuwa się z wielką 
szybkością z zachodu na 
wschód. Ostatecznie całkowi­
te zaćmienie widzimy więc w 
wąskim pasie przeciętnie ok. 
150 km szerokim, a długim 
na parę tysięcy kilometrów.

Taki pas całkowitego za­
ćmienia przechodził ostatnio 
przez ziemię polską w r. 1850. 
Zdarzy się to również w tym 
roku w dniu 30 czerwca w 
miejscowościach Suwałki, Gol 
dap i na terenach położonych 
na północ od tych miast. W 
ciągu najbliższych 200 lat na 
terenie Polski całkowitego za 
ćmienia słońca nie zobaczy­
my. Daty zaćmień obliczone 
zostały już bowiem do roku 
2162. Kto chce więc ujrzeć na 
własne oczy to piękne zjawi­
sko, niech uda się w dniu 30 
czerwca na Suwalszczyznę.

(„Gazeta Robotnicza") '

ćmienia słońca czy księżyca, 
lub pojawienie się komety.

Otóż przyczyna zaćmień 
słońca jest bardzo prosta. Ną 
słońce nasuwa się przecież ja 
kaś ciemna tarcza, jak o tym 
dopiero co mówiliśmy. Czym 
jest ta ciemna tarcza? — 
Jest to po prostu księżyc. Wę­
drując stale wokół ziemi, księ 
życ znajdzie się czasami aku 
rat między ziemią a słońcem. 
Co się wówczas dzieje — 
księżyc zasłania nam słońce
— i będzie to właśnie zaćmie 
nie słońca, które świeci wte 
dy normalnie, jak zawsze, a 
tylko my go nie widzimy, bo 
przeszkodził nam księżyc.

Dlaczego zaćmienia słońca 
widujemy tak rzadko i dla­
czego jeszcze rzadziej widu­
jemy takie właśnie całkowite 
zaćmienie, jakie tu opisaliś­
my?

Może ktoś przypuszczać, że 
skoro księżyc w ciągu miesią 
ca okrąża dookoła ziemię, to 
w takim razie co miesiąc po­
winien nam zasłonić słońce. 
Jednakże droga, po jakiej kt’ę 
życ biegnie dookoła ziemi, 
jest trochę ukośna w stosun 
ku do drogi ziemi wokół słoń 
ca. Z tego powodu dość rzad­
ko tylko księżycowi udaje się 
„wejść" właśnie między zie­
mię a słońce. Niemniej jed­
nak dzieje się to dwa do plę 
ciu razy w roku.

To jeszcze wszystkiego nie 
wyjaśnia. Skoro bowiem przy 
najmniej dwa razy w roku 
następują zaćmienia słońca, 
to dlaczego tak rzadko to 
zjawisko widujemy? Chodzi 
tu o to, że zaćmienia słoń­
ca widujemy tylko na bardzo 
małym skrawku na powierz­
chni ziemi, a ponadto tylko 
niektóre z nich bywają całko 
wite. Ażeby to zrozumieć, mu 
simy wpierw przypomnieć so 
bie, jak wielki jest księżyc.
— Otóż średnica jego jest czte 
ry razy mniejsza od średni­
cy ziemi. Gdybyśmy sobie wy 
obrazili, że udało się nam za
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Budowa pomnika 
i odsłonięcie 

tablicy pamiętkowej 
w Perejasławiu Chmielnickim


